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Administraoya Czasu w Hrahowte i urzędy pocztowe. Miejscową prensm eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza, handel Ba- 
jera, główna trafika, handel Kretschmer*, biuro dzienn. Hopoasa i Salomonowej, biuro. Mańkowskiej 
(Sukiennice). — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 ont., za każdy następny po 5 ont. — Hadeafane (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogfoazenia i prensmeraiy 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryim wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w W iednie pp. Haaaenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w i 'ra n k fu c le  n. M. G. L. Daube & Comp 
w  W anzaw le przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman 1 Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Z obozu ruskiego.
(K.) Ciszę świąteczną przerw ałHałyczanin o^o- 

szeniem, że w przyszłym 1895 r. st. st. będzie

gdyż „galicyjscy pseudo-katolicy", którzy nie w y­
pełniając woli Ojca św. stają się prawdziwymi 
„schyzmatykami", systematycznie do tego dążą, 
„Do Rosyi—  zdaniem Halyczanina — Papież prze­
mawiać może tylko za pośrednictwem russkich

w v c h o d iifw "  tvćhże"‘s in y c h "  rozmiarach i pod I hałyczan-unitów, którzy doświadczyli już na sobie 
tvmi samymi warunkami Oświadcza przytem, że dobrodziejstw unii"; Rossya zaś granicząc bezpo- 
czuie n T ^  s r a  c a łr z d ro w o  myślącą i nieza- średnio z Galicyą „nie może me widzieć i me 
S  Ł t o A S t o Ł i  L to m  kierunka »m.6w 6 ^ * , ^  t r a t a g
nie zmieni hedyie bronił wszystkiego, co russkie, wcy tej wiary, na łono której Papież wzywa 
bedzl™służył c a ł e m u  r u * *k i e m u  n a r o d o w i  Wschód prawosławny i wskutek tego połączenie 
(te ostatnie wyrazy drukuje rozstrzelonemi czcion- to me może byc dla Rosyi pociągającem. 
kami) -  będzie dalej propagował myśl j e d n o ś c i  Hałyczanin  udowadnia to przykładami. Ale 
i s o l i d a r n o ś c i  (znown rozstrzelone czc io n k i)- jakie są te przykłady? Oto jeden lub drugi 
będzie tamą obronną russkiej cerkwi." ksiądz łaciński, miał się niestosownie wyrazie

W logicznej konsekwencyi tego programu słu- h ub w ruskim pogrzebie nie chciał wziąć udziału, 
żby całemu rossyjskiemu narodowi i cerkwi," o- Fakta te niesprawdzone zresztą, jednostronnie 
głosił” Hałyczanin  w tych dniach ciekawy artykuł przytoczone bez wyjaśnienia jakie z drugiej strony 
pod tytułem- „Najnowsze objawy w dziedzinie było zachowanie się ruskiego księdza i co dało 
cerkiewnej." Zaznaczyliśmy już, że Hałyczanin  powód do zajścia —  jako pojedyncze, sporady- 
zdaje się mieć monopol przemawiania w sprawach Czne niczego dowodzić nie mogą. Niema na świe- 
Kościoła; żadna inna świecka gazeta tak się nie- Cie żadnego społeczeństwa, w któremby me po- 
mi nie zajmuje, a bardzo łatwo domyśleć się po- pełniano w tym lub innym kierunku nadużyć, 
wodów. Głównym celem jest przedstawienie czy-1 Hałyczanin, nie poprzestając na tych dwóch— 
telnikom, że prawosławie, a  grecko-katolicki obrzą-1 tylko dwóch! — przykładach rzekomego przesia­
dek, to jedno i że zachodzą tylko formalne ró- j kowania, czy też lekceważenia unii, twierdzi, ja- 
żnice, nad których usunięciem pracuje teraz gor-1 koby jgtniał „cały system w celu zniszczenia gre- 
liwie Ojciec święty Leon XIII, którego organ P -lckiego obrządku i russkiej narodowości." Pierw 
Markowa podstępnie chwali, aby nie zrazić sobie 1szyin punktem tego systemu było umieszczenie 
czytelników i nie obudzić czujności władz cerkie-1 zakonu Zmartwychwstańców we Lwowie i urzą- 
wnych. Idzenie internatu, ażeby „wychowywać młodzież

I  w tym także artykule podnosi organ p. M ar- |w duchu polskiego patryotyzmu i łacińskiej pro- 
kowa (artykuł ten jest niby korespondencyą na'I  pagandy.“
desłaną z prowincyi), zbawienną działalność Pa- Kt0 miał sposobność przypatrzeć się urządzeniu 
pieża, skierowaną ku „połączeniu Kościoła zacno- L e m a tu  0 0 .  Zmartwychwstańców we Lwowie, ten 
dniego ze wschodnim," wskazuje przytem, że ct]yba wie dobrze, jak  wielkiem kłamstwem jest

przedewszystkiem wobec X. metropolity Sembra- 
towicza, do następnego artykułu.

Zresztą w obozie ruskim — cisza. „Pryncypial­
na polityka" usnęła, bo przewódca chory, a ztąd 
w Sejmie spokojna i równa praca — bez borby 

frazesów.

w możnai całej Francyi odbywały się z polecenia arcy- twferdzenie Hałyczanina. Internatowi temu 
biskupa Paryża nabożeństwa na mtencyę wyzdro- , fea zarzucić zbytnią pod pewnym względem 
wienia, a potem za duszę cara Aleksandra 111,1 ncyę zadaleko sięgającą swobodę, udzielaną 
jakkolwiek on był prawosławnym; przyczem z na- I wychowankom, lecz w żadnym razie jakiejkolwiek 
Ciskiem podnosi, iż fakt ten ma wielkie znaczenie '  tycznej poi8kiej lub latynizacyjnej" tenden- 
dla „Hałyczan" greckiego obrządku, t. j. c z ł o n -  ^  drugim nawet ustępie twierdzi sam Hałycza- 
k ó w  t e j ż e  (co car) w s c h o d n i e j  c e r k w i . l  ł j  że Zmartwychwstańcy zalekko brali się do tej 
Mimochodem wtrąca szanowny organ rozmaite > . wychowali — radykałów, co znowu nie
podstępne fałsze, jak  naprzykład ten, że CL Ya-1 awda 2  każdego naukowego zakładu wychodzą 
nutelli, który w myśl Ojca św. jeździł do Rosyi, I ̂  . . .  dob j żh do ogólnych twierdzeń
aby na miejscu „uczyć się prawosławnych obrzę- ^  d ’t >
dów," wydał dzieło, w którem wyraził zdame iż P drodze -  wywodzi dalej

w L ' L d . m  bito  oddLie klasztorów B q  r U
p r a w o s ł a w n y m  W s c h o d e m  a z a c h o d n i m  g Jezuitów, k tó rz y , wziąwszy się ener
K o ś c i o ł e m . "

w y ższe  zdanie jest kłamliwem; jakie zaś w raże- , „ f.arn.
nie z tych słów organu p. Markowa odnieść mogą, organ p. Markowa wynalazł J .  » 
to chyba udowodnienia nie potrzebuje. h ^ w iu "  1 cezaropapiżmie"; on to twierdzi że

Hałyczanin  z dumą dalej zaznacza, że „pra-1w Rossyi głową kościoła jest , y
wosławny Wschód zachowuje się wobec tej akcyi I pełnie mylnem, gdyż -— z am®“ “ j“(c^ T a ftrv; 
Ojca św. i X. Vanutellego dość sceptycznie", I taką samą głową Kościoła katolick eg y
wszakże wylewa łzy krokodyla nad tern, iż szaty I jest Cesarz austryacki.
Chrystusowe są bez przyczyny podzielone i radby I Trudno nie uśmiechnąć się na te wywody uczo 
niby poprzeć Leona X III w jego pojednawczem I nego Hałyczanina , który stanowczo nie chce wie 
działaniu. — Ale — powiada — „galicyjscy-pseu-1 dzieć o dziejach schyzmy rosyjskiej i o różnicy, 
do - katolicy, których katolicyzm polega na nie-1 jaka zachodzi pomiędzy pierwotnem odszczepien- 
nawiści do Rosyi i prawosławia" sprzeciwiają się I stwem Focyusza a prawosławiem, stworzonem spe 
temu, a  ponieważ „w Galicyi niema prawosławia, I cyalnie dla użytku Rosyi przez Piotra... Trudno 
tylko unia, to nienawiść owa zwróciła się prze-1 byłoby nie uśmiechnąć się, gdyby w tych wywo- 
ciw unii, która też tak systematycznie i z taką I dach było tylko nieuctwo, lecz niepodobna me 
energią bywa niszczoną, iż zachodzą uzasadnione I oburzyć się wobec krzyczącej złej wiary tego or- 
obawy, że  d ł u g o  n i e  z d o ł a  s i ę  u t r z y m a ć . "  Igauu, który śmie podawać takie brednie swojemu 

Zaznaczywszy w dowolnem a wygodnem dial ogółowi i zuchwałą ręką rzucać nasiona niewiary 
siebie świetle działalność Ojca św., podniósłszy I w serca naiwnych czytelników. Z całą bezczelno- 
z naciskiem , iż między katolickim Zachodem a I ścią uderza organ p. Markowa na O. F ilasa , za- 
prawosławną cerkwią niema „zasadniczej różnicy" I rzucając mu, iż działa wbrew woli Ojca św. i zo- 
zwaliwszy całą winę „nieporozumienia" i podzie-lwiąc go „schyzmatykiem czystej krwi", 
lenia szaty Chrystusowej na galicyjskich pseudo-1 Na tern na razie kończymy rozprawę z Hały- 
katolików, Hałyczanin  usiłuje teraz zatrwożyć I czaninem, pozostawiając sobie rozbiór dalszy jego 
swoich czytelników „członków wschodniej cerkwi", I sążnistej rozprawy i wogóle jego całego zachowa- 
iż ich obrządek i unia muszą być zniszczone, I nia się wobec władz kościelnych w Galicyi, a

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  14 stycznia.

Młodoczesi nie przestają zajmować opozycyjne­
go stanowiska w sprawie wekelsdorfskiej. W so­
botę odbyło się posiedzenie komisyi czeskiego 
sejmu dla spraw powiatowych i gm innych, na 
itórem wybrać miano referenta projektu rządo­
wego o włączeniu powiatu wekelsdorfskiego do 
okręgu wyborczego Brumow-Politz. Młodoczescy 
członkowie komisyi, Pacak i Dworzak, postawili 
wniosek przejścia do porządku dziennego nad pro­
jektem, oświadczając, że wekelsdorfski powiat są­
dowy utworzony został w niekonstytucyjny spo­
sób. Przewodniczący komisyi ks. Karol Schwar- 
zenberg oświadczył jednak, że w myśl regulaminu 
obowiązany jest wyznaczyć referenta i powierzył 
sprawozdanie posłowi hr. Kurtowi Zedtwitzowi. 
W kołach młodoczeskich zapowiadają, że skoro 
sprawa przyjdzie pod obrady pełnej Izby, należy 
być przygotowanym na sceny burzliwe.

Kanclerz niemiecki książę Hohenlohe wyjechać 
miał wczoraj rano do Friedrichsruh. Podróż ta 
ma niewątpliwie polityczne znaczenie. W związku 
z tą podróżą i z pobytem hr. Herberta Bismarcka 
w Berlinie powstaje szereg pogłosek, tyczących 
się na razie zmian czysto osobistych na ważniej­
szych urzędach politycznych. Na sobotniem posie 
dzeniu parlamentu zauważono powszechnie, że hr. 
Herbert Bismarck, bezpośrednio po wejściu do sali 
obrad, zbliżył się do obecnego na posiedzeniu 
kanclerza i miał z nim dłuższą przyjazną rozmo­
wę. Hr. Herberta witali także bardzo serdecznie 
ministrowie Bronsart von Schellendorf i Koller. 
W kołach poselskich rozeszły się z tego powodu 
rozmaite pogłoski. Jedni wyrażali przypuszczenie, 
iż hr. Herbert Bismarck ma zostać sekretarzem 
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych w miej 
see Marschalla, który otrzymałby posadę ambasa 
dora londyńskiego; według innej wersyi zaś obe 
cny ambasador w Madrycie baron Radowitz, zo 
stać ma sekretarzem stanu w urzędzie spraw za 
granicznych w miejsce barona Marschalla, zaś 
hr. Herbert Bismarck zostałby ambasadorem w Ma 
drycie lub w Paryżu. Dotychczas są to tylko do 
wolne kombinacye, opierające się podobno po 
części i na tem, że cesarz Wilhelm odwiedzi: 
onegdaj Marschalla.

Po pięciodniowej dyskusyi przekazał parlament 
niemiecki projekt ustawy przeciwko stronnictwom 
przewrotu komisyi, złożonej z 28 członków. Z koń­
cowych rozpraw, wyjmujemy niektóre ciekawsze 
szczegóły. W piątek przemawiał imieniem Pola 
ków Dr W o l s z l e g i e r ,  który podniósł, że ger- 
manizacya i prześladowanie narodowości polskiej 
torują socyalizmowi drogę w wschodnich prowin 
cyach. Minister spraw wewnętrznych, K 811 e r, 
uzasadniał potrzebę ustawy, przytaczając liczne 
przykłady rewolucyjnej agitacyi. Antysemita L ie  
b e r m a n n  von S o n n e n b e r g  oświadczył się 
w ogólności za ustawą pod warunkiem, aby takowa 
nie krępowała zbytecznie prasy. Baron H o d e n -  
be  rg ,  Welf, przypomniał, że zwolenników przewrotu 
szukać należy nietylko w szeregach socyalistów. 
Wszakże surowe przepisy hanowerskiego kodeksu 
karnego nie powstrzymały narodowo-liberalnych 
od przygotowania przewrotu, który pozbawił tronu 
prawowitego monarchę. K ró b  e r , z północno-nie­
mieckiej partyi ludowej, zaznaczył, że w Bawaryi

ogół domaga się odrzucenia ustawy, która lud 
gnębi, wolność ogranicza i dotknie przedewszyst­
kiem niższe warstwy ludu i włościan. Mówca 
przypomniał znane wypadki w Fuchsmlihl i oświad­
czył, że po za chłopami tej miejscowości stoi cała 
Bawarya. — Dr S i g l ,  bawarski partykularysta, 
oświadczył się również stanowczo przeciwko usta­
wie. Katolicy monachijscy uchwalili rezolucyę, wzy­
wającą parlament, aby ustawę odrzucił. Jest ona 
objawem absolutyzmn, a przecież „pójście do Ca- 
nossy" Bismarcka i los ustawy przeciwko socyali- 
stom wykazuje, że absolutyzm nie ma podstaw 
w narodzie. W swoim czasie uważano chrześciań- 
stwo za kierunek przewrotowy, a jednak pomimo 
wszelkich ucisków i ustaw wyjątkowych pokonało 
ono Cezarów rzymskich. Przepisy ustawy są nie­
zmiernie elastyczne; na ich zasadzie możnaby np. 
karać żądanie zakończenia walki kulturnej. Jeżeli 
ustawa przyjdzie do skutku, wszyscy Bawarowie 
dostaną się pod sąd. I tak w całych południowych 
Niemczech panuje niezadowolenie, które pomaga 
socyalistom w ich agitacyi. Nawet katolicy gło­
sują niekiedy na socyaiistycznych kandydatów, 
aby zaprotestować w ten sposób przeciwko obe 
cnej polityce. Wogóle w Niemczech istnieje tylko 
jeden człowiek zadowolony, mianowicie były kan­
clerz, a i ten mieszka w JVlontreux. Nie powinno 
się mówić o sznurze w domu wisielca; gdzie do­
konano takich przewrotów, jak  w Berlinie w r. 
18b6. Obalano królestwa i trony, i nie obawiano 
się tak bardzo przewrotów. W r. 1866 rewolucyę 
robili nie socyaliści ale liberalni, z których wielu 
zasiada dziś w izbie. Zresztą przewrót jestto po­
jęcie względne. Mazzini i Garibaldi, najwięksi re- 
wolucyoniści, byli sprzymierzeńcami Prus. Jeżeli 
przewrót u góry jest dozwolony, jak  tu się dzi­
wić, że i w niższych Sferach próbują tego sposo­
bu. Jeżeli urządzenia państwowe są niewiele warte, 
jest obowiązkiem każdego uczciwego obywatela 
pracować nad ich obaleniem. Ustawy nie przera­
żą socyalistów; nie są oni tak nierozsądni, aby 
urządzać rewolucyę teraz, kiedy mamy 2 miliony 
żołnierzy. Ale co się stanie, jeżeli w jakiej przyszłej 
wojnie nasze wojsko zostanie zwyciężone V Powia 
dają, że ustawa odpowiada najwyższym życzeniom 
Ja  myślę, że najwyższe życzenia reprezentują 
ci panowie z Rady związkowej, ale my jesteśmy 
powołani do obrony życzeń i potrzeb ludu, a lud 
nie chce takiej ustawy, przynajmniej lud bawarski; 
jeżeli Prusacy chcą ją  mieć, niech ją  uchwalą dla 
siebie. Był raz w Anglii król nazwiskiem Karol, 
który swego ministra Btrafforda wydał na strace­
nie, ale potem sam zginął na rusztowaniu. Naród 
niemiecki jest dobroduszny, nie ścina ani ministra, 
ani królów; ale dziś, kiedy życie ministrów 
w Niemczech i Prusiech jest tak krótkie, kiedy 
jedno dmuchnięcie zwiewa ministrów, jak  zeschłą 
trawę, kiedy kanclerze z dnia na dzień się zmie­
niają, chciałbym, aby panowie z ławy rządowej 
przypomnieli sobie ów angielski przykład. Zmiecie 
ich nie krew, nie najwyższe życzenie, ale wola 
parlamentu. W sobotę przemawiali imieniem cen­
trum radcy sądowi L e r n o w  i S p a h n ,  wyjaśnia­
jąc prawnicze znaczenie ustawy, poczem kanclerz 
książę H o h e n l o h e  wypowiedział krótką mowę, 
zakończoną oświadczeniem, że walka z przewroto- 
wemi dążnościami nie ogranicza się do samych 
Niemiec i do pewnych warstw, ale jest skiero­
wana przeciwko międzynarodowym socyalistycznym 
i anarchistycznym zbrodniom. Radca górniczy 
L e u s c h n e r ,  wolnokonserwatysta, chwalił ustawę 
bezwarunkowo, podczas gdy socyalista F r o h m e  
równie stanowczo ją  zwalczał. W imieniu rządu 
przemawiali jeszcze minister wojny, jenerał B r o n

mentarna komisy a rugów wyborczych uchwaliła 
unieważnić wybór dep. Casselmana (Eisenach- 
Dornbach), a nznać za ważny wybór dep. Chła­
powskiego (Wschowa-Leszno). Na posiedzeniu ko­
misyi budżetowej wytknął surowo dep. Richter 
samowolę rządu. Mianowicie w roku zeszłym par­
lament skreślił pozycyę budżetu na utrzymanie 
komendanta placu w Altonie i uchwalił zniesienie 
tej komendy; tymczasem wbrew tej uchwale, zo­
stał mianowany nowy komendant. Członkowie ko­
misyi, bez różnicy stronnictw, wyrazili siine nie­
zadowolenie z powodu tego niekonstytucyjnego 
postępku.

Parlament francuski był w sobotę widownią 
gwałtownej sceny, zakończonej wykluczeniem je ­
dnego z deputowanych od udziału w obradach 
Izby. Były to jeszcze konsekweneye sprawy Ge- 
rault - Richarda. Chodziło o wywarcie na Izbie 
zemsty socyalistów za porażkę, jakiej doznali 
irzez wynik głosowania na poprzedniem posie­
dzeniu. Skandal był przewidziany i zapowiedzia­
ny, to też małe uczynił wrażenie. Dzięki nieostroż­
ności i niedyskrecyi redakcyi Petite Republiyue, 
większość przygotowana była na to, że deputo­
wany Rouanet wystąpi ze zjadliwą zniewagą; 
postanowiono przeciwstawić mu zimną krew i za­
stosować tylko paragrafy parlamentarnej cenzury. 
Pretekstu do napaści na Izbę dostarczył socyali­
stom budżet legii honorowej. Rouanet poprze­
dnio już przedstawił rezolucyę wzywającą ponownie 
rząd, aby z szeregów legii usunął osobistości wplą­
tane w skandale finansowe. W sobotę wśród głę­
bokiej ciszy oświadczył Rouanet co następuje; 
„Przygotowałem wniosek, który miał dać Izbie 
sposobność do wyrażenia swojej opinii o moral­
nej wartości skandalów finansowych. Izba miała 
uchwalić, że ludzie, którzy nieuczciwie zdobyli 
miliony, nie powinni należeć do legii honorowej. 
Należałoby zatem wystąpić z odpowiednią mani- 
festacyą. (Oklaski). Rząd jednak nie życzy sobie 
tego i dlatego cofam mój wniosek. Nie wierzę, 
aby ta Izba była w stanie zdobyć się na polity­
cznie uczciwą uchwałę". Poruszenie w Izbie było 
widoczne; porządek parlamentarny nie został je­
dnak w niczem zakłócony. Wśród powszechnego 
spokoju rozległ się ponury głos prezydenta Bris-
sona: „Jeżeli pan nie zechcesz cofnąć tych słów, 
zmuszony będę odczytać paragrafy regulaminu, 
odnoszące się do cenzury parlamentarnej". Roua­
net: „Powiedziałem, że były w tej Izbie głoso­
wania, które nie opierały się na powodach poli­
tycznych, ale wypłynęły z niskich pobudek oso­
bistych interesów". Prezydent Brisson: „Zechciej 
pan oświadczyć, czy cofasz swoje poprzednie wy­
rażenie, tak czy nie?" Rouanet: „Postawiony 
wobec takiej alternatywy, wołam: Nie!" Brisson 
chce odczytać paragrafy cenzury, przedtem jednak 
zabiera głos deputowany Milierand, upominając, 
aby Izba zastanowiła się nad tem, czy może z czy- 
stem sumieniem uchwalać wykluczenie Rouaneta. 
Brisson: „Czy chcesz pan usprawiedliwiać pana 
Rouanet, czy też może zamierzasz pan na nowo 
Izbę obrażać?" Milierand: „Zamierzam powie­
dzieć, że namiętność przeszkadza obecnie Izbie 
wydać bezstronny wyrok. W imieniu pana Roua­
net i w imieniu wszystkich socyalistów oświad­
czam, że przedwczoraj przyszło do dziwnego gło­
sowania. Zrana tego samego dnia, w którym mia­
no decydować o sprawie p. Gerault-Richard, po­
jawił się w Figarze artykuł sensacyjny; w kołach 
poselskich przynajmniej wy wołał niesłychane w ra­
żenie. Była to rzeczywiście obraza, jakiej dotąd nikt 
nigdy nie wyrządził reprezentacyi ludu. Treścią 
artykułu było: Albo będziecie glosować za rzą-

s a r t ,  który polemizował gwałtownie i bardzo ostro dem, albo sędzia śledczy wielu z pomiędzy was
z socyalistami i minister spraw wewnętrznych 
K ó l l e r .  Zakończył dyskusyę wśród powszechnego 
niepokoju konserwatysta B n c h k a .  Poczem uchwa­
lono przekazać projekt osobnej komisyi. Parla-

umieści w więzieniu śledczem w Mazas (Porusze­
nie w Izbie. Socyaliści wołają: Precz ze złodzie­
jami!). Obraza polegała nie na tem , że coś po­
dobnego napisano, ale na tem , że wogóle można

Henryk Rodakowski.
(Ciąg dalszy).

Rzeczą jest wysoce charakterystyczną, że uczeń 
m alarza, który nie portretami się wsławił, kształ­
cąc się Paryżu, w czasie kiedy zachwycały wszyst­
kich wielkie płótna historyczne takich mistrzów 
jak  Delacroix, Delaroche, obrazy bitew Yerneta, 
pełne stylu kompozycye religijne Flandrina, trafił 
odrazu na zakres najbardziej odpowiadający swo­
jej naturze, obrał sobie malowanie portretów. Był 
to krok nadzwyczaj szczęśliwy. Portret odgrywał 
w malarstwie zawsze rolę nader ważną; wszyscy 
prawie wielcy malarze cinquecenta i XVII w. byli 
zarazem niepospolitymi portrecistami, a pewnem 
jest, że malarz, który nie potrafi zrobić dobrego 
portretu, niema prawa wspinać się w wyższe re ­
giony sztuki. W czasach upadku malarstwa, por­
tret najdłużej opiera się wpływom zgubnego prą­
du , bo sam przedmiot jego zwraca malarza do 
ożywczego źródła, jakiem jest bezpośrednie stu- 
dyum natury. Tak było od końca zeszłego wieku 
do połowy obecnego. Fałszywe teorye estetyczne 
podkopały malarstwo w jego posadach, odwraca­
jąc artystów od prawdy natury, każąc im gonić 
za mrzonką jakiejś matematycznej beaute supreme. 
Wtedy portret był jedyną prawie ostoją niezamar- 
zniętą wśród tej prawdziwej zimy artystycznej. 
Portret jest najlepszą cząstką Mengsa, portret u- 
ratował od upadku technikę Chardina , pani Vigće 
Lebrun, ochronił od zabójczej suchości i nudy kla­
sycyzmu Davida i Gerarda. Wreszcie nadeszła 
chwila, gdy i do malarstwa portretowego doszły zgu­
bne wpływy teoryi, chwila panowania konweneyona- 
lizmu Ary-Scheffera i Winterhaltera. I znów por­
tretowi — w połączeniu z peizażem, t. j. dwom 
działom malarstwa przez starsze pokolenie mala­
rzy traktowanym pogardliwie jako rodzaje niższe, 
niegodne artysty, raczej jako rzemiosło — za­

wdzięczamy dzisiejsze odrodzenie sztuki, bo po­
wrót do prawdy natury.

Za zrządzenie więc nader szczęśliwe uważać mu­
simy wejście na drogę malarstwa portretów tego, 
któremu przypadł udział tak znaczący nie w od­
rodzeniu, ale w stworzeniu malarstwa polskiego. 
Wszystko, co się przytacza, mówiąc o malarstwie 
naszem z przed r. 1850, stwierdza tylko, że ma- 
arstwo to jako całość, jako pojęcie w owym cza­

sie tak jakby nie istniało. Było kilka nazwisk jak 
Hadziewicz, Lesser, Suchodolski, Smokowski, Gło­
wacki, Michałowski, Kwiatkowski, Dmochowski, 
Zaleski, Marszałkiewicz, ale ci albo traktują sztukę 
jako rozrywkę i odpoczynek po innych zajęciach, 
albo ślepo idą za kierunkami szkół zagranicznych, 
z których wyszli, albo wreszcie nie dochodzą nawet 
do średniej miary artyzmu. Kokular w Warszawie 
a Stattler w Krakowie nie wywierają znaczącego 
wpływu na szkoły, którym przewodniczą.

Po kilku próbach i studyach, między któremi 
jest własny portret artysty z roku 1850, znajdu­
jący się w czytelni Biblioteki Ossolińskich we 
Lwowie, wystąpił Rodakowski w roku 1852 w sa­
lonie paryskim z wielkim portretem jenerała Dem­
bińskiego, który jako skończone dzieło sztuki 
zwrócił odrazu nań uwagę świata artystycznego. 
Zawieszony on jest obecnie w Sukiennicach k ra­
kowskich; podziwiać w nim można już wszystkie 
zalety, które cechują całą dalszą działalność a r­
tysty: niezrównaną obserwacyę prawdy natury, 
wyborny rysunek, niezwykłą sumienność w szcze­
gółach, wygórowane poczucie walorów i harmonii 
barw, szlachetność układu, ale przedewszystkiem 
zrozumienie duchowej strony modelu i delikatne 
jej oddanie. Rodakowski był świetnym rysowni­
kiem, był kolorystą, przedewszystkiem był psy­
chologiem. Z wizerunku tego można odczytać 
historyę duszy jednego z najwybitniejszych wo­
dzów i wielkich patryotów epoki porozbiorowej.

W rok po tym pierwszym portrecie, drugi ko­
biecy zdobywa artyście złoty medal I klasy w sa­
lonie paryskim. Był on malowany eon amore, 
z jeszcze większą subtelnością, a pełen poezyi

w całem pojęciu i układzie — nic dziwnego, bo 
tą kobietą była matka, z którą ścisły i głębokiej 
miłości węzeł łączył artystę. Jeszcze po latach, 
już jako starzec mawiał, że gdy ona umarła uczuł 
w sercu taką próżnię, taką boleść, jakiej nigdy 
przedtem, ani potem nie doznał. Jakby odwdzię­
czeniem za to wielkie synowskie przywiązanie, 
ten portret ukochanej matki stał się podwaliną 
wielkości i sławy malarza. Odrazu postawił go 
w rzędzie pierwszych portrecistów stolicy Francyi, 
a tak zwykle wyłączni Francuzi zasypali mło­
dego cudzoziemca zamówieniami, między któremi 
nie brakło i nader zaszczytnych urzędowych, jak 
portret marszałka Pćlissier z roku 1856, zdobiący 
dziś galeryę wersalską. Obok tego idą zamówie­
nia prywatne ze strony Paryżan, jak  pani Villot 
(1854), hrabina Laborde (1854), pułkownik Mliller 
Waldau (1857), panna B. Singer (1860), baron 
Scipion du Rouze (1861), prezydent Devienne 
(1865). Ale oczywiście w pierwszym rzędzie ro­
dacy pospieszyli z zamówieniami u młodego ar 
tysty, więc hrabina Wodzyńska (1854), książę 
Aleksander Czartoryski (1855), hr. Rogier Ra­
czyński (1856). Tu należą także znakomite por­
trety: Mickiewicza (1859), niestety spalony w Pa­
lais royal podczas pożaru 1871 roku i Leona 
Kaplińskiego (1862). Równocześnie malował Ro­
dakowski wiele portretów rodzinnych, jak  ojca 
(1850), panny W. Rodakowskiej (1857), pani 
O. Rodakowskiej (1858) i t. d. Wszystkie one są 
znakomite, a  do najlepszych jego utworów kry­
tyka paryska zaliczyła portret Raczyńskiego.

Rok 1860 był datą epokową w życiu artysty. 
Już przeszedłszy pierwszy wiek młodości pojął za 
żonę panią Kamillę Bltihdorn, wiedeńkę, niedawno 
przedtem owdowiałą, z domu Salzgeber. Stosunek 
oparty na wzajemnem głębokiem przywiązaniu 
wytrzymał wszystkie próby i niezmienny dotrwał 
aż do śmierci artysty, starość jego opromieniając 
wdziękiem szczęścia domowego, jakie mało komu 
przypadło w udziale. Trzeba też przyznać, że mało 
kto umie tak za nie być wdzięcznym, tak  szia 
chetnie je  przyjmować i nawzajem oddawać. Od­

tąd dom państwa Rodakowskich stał się jednem 
z przyjemniejszych ognisk życia towarzyskiego 
w Paryżu, zarówno dla kolonii artystycznej pol­
skiej, jak  i dla artystów francuskich. Silniejszy 
przyjazny węzeł połączył z Rodakowskim Juliusza 
Kossaka, a szczególnie Leona Kaplińskiego; z F ran­
cuzów Ingres’a i Delacroix. Z domem Czartory­
skich wszedłszy w bliższą styczność, bywał czę­
sto w Hotelu Lambert, który gromadził całą emi- 
gracyę i wybitniejsze osobistości Paryża i tam 
serdeczną zawarł przyjaźń z Julianem Klaczką. 
Bywał też częstym gościem u Aleksandra Fredry, 
który w owym czasie dom w Paryżu prowadził 
i dla którego młody malarz wielkie miał uwiel­
bienie. Rozgałęzione stosunki towarzyskie i nie­
zależność majątkowa, która pozwalała wygodne 
prowadzić życie, nie wpłynęły na ostudzenie za­
pału do pracy artystycznej. Na tę epokę pierw­
szych lat małżeństwa przypada kilka większych 
kompozycyj, o których wspomnę jeszcze, portrety 
rodzinne braci i zwłaszcza z miłością malowany 
portret żony (1863 r.), która tyle szczęścia w ży­
cie mu wniosła, a  wreszcie w tymże samym co 
poprzedni roku wymalowany obraz, nazwany to k a- 
z n o d z i e j ą ,  to p o r t r e t e m  k a r d y n a ł a ,  który 
może największy rozgłos przyniósł swemu twórcy. 
W rzeczywistości nie jest to żaden portret, tylko 
obrazowo wykończone studyum, przedstawiające 
typowego modela, ogolonego starca wielkości na­
tury, w postaci kaznodziei ubranego w purpurę 
kardynalską, widzianego do połowy ciała z po za 
parapetu kazalnicy. Obraz ten jest niewątpliwie 
jednem z najznakomitszych dzieł Rodakowskiego, 
streszcza w najwyższej potędze wszystkie wyso­
kie zalety jego pędzla, łącząc w jedną i harmo­
nijną całość niesłychaną sumienność rysunkową, 
z siłą kolorytu, subtelność charakterystyki, obser- 
wacyi i modelowania z plastyką i umiejętnością 
wydobywania efektu. Miał on jeszcze i tę rzadką 
właściwość, że zarówno wywarł wrażenie na masy, 
jak  zachwycił znawców. Oprócz pochwał nie 
poskąpiono jego twórcy i zaszczytów oficyalnych: 
jak  mianowanie kawalerem legii honorowej, bel

gijski order Leopolda, wreszcie powołanie przez 
rząd austryacki do ju ry  wiedeńskiej wystawy 
powszechnej 1873 roku, za czem poszło nadanie 
orderu Franciszka Jozefa.

Już kilka lat przedtem Rodakowski przesiedlił 
się w granice Austryi, nie chcąc na Francuza 
wychować syna, który mu się urodził 1867 roku. 
Osiadł w rodzinnym Lwowie. — Pojawienie się 
w kraju malarza, który za granicą, który w Pa­
ryżu zdobył sobie sławę i wybitne stanowisko, 
nie mogło pozostać bez Wpływu na miejscowe 
stosunki. Była to chwila, kiedy uśpiony dotych­
czas interes dla rodzimego malarstwa rozbudził 
nagle pierwszemi objawieniami swego geniuszu 
młody Matejko. Publiczność, znająca pięknych, 
lecz akademicznych Machabeuszów Stattłera, pu­
bliczność, której patetyczną, zimną Wandę Pio­
trowskiego kazano podziwiać w licznych repro- 
dukcyach jako ostatnie słowo sztuki polskiej, sta­
nęła naraz pełna zdziwienia przed „Kazaniem 
Skargi" i nowe światy przed jej oczyma się od­
słoniły. Jeżeli tchnienie geniuszu Matejki działało 
na ogół porywająco — to wybrednych znawców, 
ludzi wykształconych na sztuce zachodniej, rozu­
miejących technikę malarską, ujmowały i szacun­
kiem przejmowały utwory delikatnego, wytworne­
go, a przy pozornej skromności zakresu tak inte­
resującego Rodakowskiego. Były to przeważnie 
same portrety, ale jakie portrety! Dość je wy­
mienić, aby każdemu, co je  widział, przywieść 
żywo na pamięć wyryte głęboko wrażenie, którego 
wobec nich doznał. Obrazy Matejki rozgrzewały 
fantazyę, budziły wspomnienia historyczne, zapał 
do czynów, uderzały, olśniewały, jak  dramat Szeks­
pirowski, lub jak  symfonia Beethovena; portrety 
Rodakowskiego przykuwały uwagę, wywoływały 
sympatyę harmonią kolorytu, szlachetnością linii, 
i jak  nokturny Szopena wprowadzały w nastrój 
poetyczny. W pojawieniu się tych dwóch malarzy 
na naszym widnokręgu artystycznym było coś 
opatrznościowego. Dziwnie bo dopełniali się na­
wzajem i niewątpliwie wpływ obu był doniosłym, 
choć tak  bardzo odmiennym. Mówimy tu jedynie
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było wtedy coś podobnego napisać. Istotnie bo­
wiem sędzia śledczy przerzucał temi dniami akta 
karne deputowanych i senatorów. Jeżeli wyklu­
czycie z Izby tego rodzaju indywidua, o które 
wtedy chodziło, będziecie mogli wykluczyć i dep. 
Rouanet. Jeśli go jednak wykluczycie teraz, opinia 
publiczna oświadczy się za nim, a przeciw wam.“ 
Prezydent Brisson: „Na artykuły dziennikarskie 
nie potrzebujemy wcale zwracać uwagi. Izba jest 
wyższa ponad wszelką zniewagę, wyrządzoną jej 
po za tą salą." W głosowaniu znaezną większo­
ścią głosów zawieszono cenzurę nad Rouanetem, 
który opuszcza salę wśród okrzyków: „Niech żyje 
socyalna rewolucya!“ Dyskusya, którą prowadzono 
dalej nad budżetem legii, miała przebieg spokojny. 
Kilku mówców występowało energicznie przeciwko 
dekorowaniu szantażystów, a bulanżysta dep. Ha- 
bert zacytował stare przysłowie, wedłng którego 
dawniej wieszano złodziei na krzyżu, dziś krzyże 
wiesza się na złodziejach. Przysłowie to wywołuje 
w Izbie łagodną wesołość.
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na czasowy pobyt 158 służących; z tych 143 odeszło

Zm iana gabinetu w ęgierskiego.

Hr. Khuen-Hedervary opuścił już Budapeszt 
i powrócił wraz z małżonką do Zagrzebia. Pół 
urzędowy zagrzebski dziennik, odbierający zwy 
kle informacye, pochodzące z otoczenia bana, 
stwierdza, że „uznanie, jakiem się cieszył hrabia 
Khuen-Hedervary u Korony, w niczem nie zostało 
zachwiane; przebieg przesilenia wzmocnił jeszcze 
powagę i znaczenie bana Kroacyi, a usługi, jakie 
w ciągu tego czasu oddał interesom Korony, nie 
zostaną mu zapomniane." Jestto odpowiedź na 
gwałtowne i zjadliwe ataki węgierskiej prasy li­
beralnej , tryumfującej z powodu niepowodzenia 
misyi bana i przyjścia do skutku najbardziej od­
powiadającego życzeniom partyi gabinetu barona 
Banffego. Kto w miejsce nowego prezesa gabinetu 
zostanie prezydentem Izby deputowanych, dotąc 
nie wiadomo. Wiadomo tylko, że godność tę pn> 
ponowano dotychczasowemu ministrowi Szilagyi’e 
mu; ze względu na antecedencye będzie ten w y­
bór znamienną manifestacyą. P. Szilagyi waha się 
jeszcze podobno, czy przyjąć ma zaszczytny u- 
rząd; być może zatem, że skończy się tylko na 
propozycyi. Sama już propozycya jeduak jest 
wyraźnym symptomem usposobienia partyi libe 
ralnej. Ministerstwo Banffego jest równoznaczne 
z udaremnieniem projektu fnzyi z partyą narodo- 
wo-liberalną; stronnictwo to nie tai swego nieza­
dowolenia z powodu przyjścia do skutku gabinetu, 
stanowiącego dalszy ciąg rządów p. Wekerlego. 
Wszystkie dzienniki opozycyjne wszelkich odcieni 
stwierdzają, że duch pp. Szilagyi’ego i Tiszy o- 
żywiać będzie każdy krok nowego ministerstwa, 
którego skład ogłosić ma dzisiaj B udapesti Ko- 
eldny. W łamach prasy opozycyjnej gabinet Banf­
fego zyskał już stałą ironiczną nazwę „gabinetu 
karnawałowego"; nazwisko Banffego jest w isto­
cie maską, którą przybrały dotychczasowe prądy. 
Program, przedstawiony monarsze przez Banffego, 
polegać ma: a) przedewszystkiem na bezwarun- 
kowem przeprowadzeniu trzech już sankcyonowa- 
nych kościelno-politycznych ustaw; b) na jak naj- 
szyb8zem załatwieniu obu dalszych kościelno-poli­
tycznych projektów o wolnem wykonywaniu reli 
gii i o recepcyi żydów; c) na przeprowadzeniu 
reformy administracyjnej W myśl przygotowań, po­
czynionych przez' gabinet Wekerlego. Co do ustaw 
kościelno politycznych zamierza Banffy tylko tę 
jednę uczynić modyfikacyę, że zgodzi się na opu­
szczenie rozdziału o osobach, stojących poza wy­
znaniami w projekcie o wolnem wykonywaniu re­
ligii, a natomiast zaakceptuje postanowienie, aby 
uregulowanie stosunków osób bezwyznaniowych 
przekazane zostało władzy wykonawczej.

Według dość zgodnych kombinacyj dziennikar­
skich, skład nowego gabinetu ma być następujący: 
Baron B a n f f y  oprócz prezydyum obejmie także 
tekę spraw wewnętrznych. Ministrem finansów 
w miejsce Wekerlego zostanie dotychczasowy se­
kretarz stanu w ministerstwie skarbu, Władysław  
L u k a c s. Lukacs ma lat trzydzieści p ięć; jednak 
wskutek złego stanu zdrowia wygląda daleko sta­
rzej. Z zawodu był profesorem prawa; przerwać 
wszakże musiał z powodu choroby wykłady swoje 
w akademii prawniczej w Raab i oddał się admi- 
nistracyi swoich kopalń pod Abrudbanya w Sie­
dmiogrodzie. W roku 1878 wybrany został posłem 
do parlamentu i tu zwrócił na siebie uwagę kół 
fachowych referatami o zamknięciach rachunko­
wych. W r. 1887 zyskał nominacyę na radcę mi

t irzyłożyć im słu- J -
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. „ i u i f  , , ’ 7  i* -—■ muio rymu gauiuei u- i uopiero po wysiucnamu jej zdania Drzvstani do
t fiarował baron Banffy naprzód depu- beralny, skoro stronnictwo liberalne rozporządza przeprowadzenia wskazanych reform W skład tei
towanemu Stefanowi Teleszkyemu, który jednak w niej ohnó dmhna  u  i , J  • , . saiaa tej |
odrzucił ją  ze względu na nadwątlone zdrowie, tyle stu., 
które go już przed dwoma laty zmusiło do w y-|binetow i 
cofania się z urzędu sekretarza etanu. Wobec tego I niej cala

nabrania o Wand
892 r. i

kaplicy domowej , iadomoś( 
a w każdą me- (rzez dep]

gabinetu nie wejdzie.

kary erę sądową: był naprzód sędzią przy naj wyż- nictwa liberalnego, którzy przez kilka tygodni Ciuchciński i Józef Wczelak- 'dvrektor I „a”' — —™ ”

s, bezwarunkowo do nowego mógł zajść jakiś nagły zwrot w decyzyach kół naukowych. Na podstawie zebranych materyałów pana Prezydenta'^miaS2 ze ,8trony Ize właśc
v  W razie, gdy bys i ę  me zna-1 rozstrzygających. Nie wątpliwie jest to taktyka | przystąpili obecnie do szczegółowego omówienia Uysłowej. Na p r o ^ a d ^ E ^  w y L a Z w C -

na Kr fAł*T7m 4a I .i i i   . * . * . . ika zatwii
, aby wszyscy uczniowie trzech Tadeusza
przybywali w niedzielę o g. 9 jadziwiłła 

do kościołaj Pijarów, gdzie ltwa dobr
Pro

iawnych
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ostatecznie „drzocił. Biron Banff, iap ro iad zić  ml| Nie r , B « . j ^ r « n y ę h  kandydatów, która, ^ " ' w ^ w o Ł  W ,działu krajowego znajduje * * * * *  ' 'nosi: P.

wewnętrznych, a miejsce jego zajmie sta rsz / żu- cenia^i wyznań n Z ^ S Ł n ? '^ B y 6-' £ ^ 0^ ^ ^  Wt f ^
pan komitatu marmaroskiego, baron Erwin Ko- loby to bowiem po prostu prowokacyą katolików z głównym korytarzem, roznoszą p r ^ ie  po całym cacT 603 zT * °8tat“1Ch mi58ią' [Jr̂ dzeni
s z n e r .  Teraźniejszy sekretarz stanu spraw we- węgierskich. Dlatego też teraźniejszy minister o- gmachu nieznośny odór. Prowadzący z gmachu —  Wisła stanęła now viei

ż apane ^^ómi t ^^e i s e fcnbu1Sktego. anOWan^ Z08taDleI p ^ ^ C s a k / m J  w o k o ło  p fw S r z e , S c y i ^ e ^ S i ł e ^ r t l  S a k o t a ^ y ^  roWyżeJ rf 8?
jJ u Uow,m gabinecie „tr z ,m. , e m,  n a s , , -  ~ ™ * e  jako p r o ..U u , p rzej«  do ogrodowe

ciel księ
poniżej Krakowa, W wystai

i • *i * . • j | do s^8ia( ûj^ce&0 z nim stawu w ogrodzie, wy-1 Lód dochodzi grubości 10 ctm. i nie jest bynaimniei na rzaś*
J S ' & S K .  “l0 k“ “ ^  >1—  t a d w -  O b J  bicie.. M
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B u d a - P e s z t  13 sfvcznia u  o  a  i —  .m c m i , ,  Beiina.izaj.se w lym siawie prawaziwy zmornik kryształom
8 1  1 0  8CyCZnia' baron Banffy, jako protestant, będzie zmuszony maizmatów. Podniesiono następnie, że umieszczę- Krakowa

ni A nni/un^w. n _ 1 X____- _____I OOVTllO Irofnlilr Am nAtnn/i nnln..  _ ' TV t  I m I I V  . . . .

przygotowany na zaszczytne wezwanie monarchy, I*bę magnatów, nie przejdą tam w pierwotnym, mawszy o tern za pośrednictwem Namiestnictwa — ’ D rugie p rzedstaw ien ie  Jasełek w sali Saski*;
które mu się wreszcie dostało w udziale. Pretekst, nader gorszącym tekście. W tej sprawie bowiem wiadomość, zalecił kuratoryi fundacyi, ażeby bez- wypadło równie świetnie, jak̂  pierwsle W id zo ^  
że trzeha hvłn nownlnp. HwłSpli wvhit«v/»łi to  nH w.. I cabinet nanntkałhv na nnńr oKnnn I  ̂    • i I , , , . , * J por blq. wiuzowie

tiechin, 1 
wicz, któ 
zował talże trzeba było powołać dwóch wybitnych kandy- gabinet napotka by na opór metylko obozu kon- zwłoczme postarała się o usunięcie wytkniętych oklaskiwali szczodrze grę małych aktorów po każdym dołączył 

da.tów: barona Josikę ,: Siedmiogrodu, a hr. Lu-U erw atyw nego, lecz także frakcyi liberalnej hr. wadliwości, wyznaczając do tego termin do końca akcie. Po podwieczorku^obdarzyły pade rektorowa Ivch Re 
dwika Batthyanego z Rjeki me może w epoce Aladara Andrassego. Nie przypuszczam też,  aby b. m. Gdyby to wezwanie nie odniosło skutku, Browiczowa, Bocheńska, Trzebicka i inne gości łobzol S e e  i s
tfilp jrrjłm ro  i if in r a m io ^ lim iń  o m o  o-om  o c m  D a « # a a .*  I n n w p m n  c o  łn n p tn w i  n l im o n n  rlnotoKA n« A I i__ • ____  • .1 7 I . . .  . '  f  m u c ,  g o b t l  IOOZOW- WJCOj 1 8telegrafów usprawiedliwić ociągania się B anffego nowemu gabinetowi chciano dostarczać jakichś postanowił Wydział krajowy w inny sposób po’ skich pączkami. Szczere uznanie i wdzięczność na " ' 
ków^gabinetu6*11 m° narSZe stanowczeJ Usty człon owych | starać^ się_ o uchylenie nieporządków. Wydział | leży się wszystkim, którzy w p r z e d sta w iS  i ’’

dwóch projektów, a baron Banffy zapewne nie krajowy wyraził zarazem nadzieję, że kuratorya dzeniu Jasełek brali udział. Słowo zj
części

chodzi

zrozumieć tę taktykę, trzeba nieco dokładniej r o - |I>rzy takich rzeczach mógł się upierać zacięty 
zebrać bardzo ciekawą kwestyę konstytucyjną, I doktryner Szilagyi, ale nie mogą one tworzyć pod- 
zwłaszcza że dwa wpływowe dzienniki wiedeń-1 stawy programu Banffego 
skie, które w polemice z jednym z tutejszych

W  S  J K  A .
dzienników dotknęły tej kwestyi, nie zadały so- 
iie nawet pracy zajrzeć do ustaw węgierskich 
np. w wiedeńskiem wydaniu Manza 1891 roku), 

'ecz zagmatwały sprawę... dowcipem.
Otóż § 6 konstytucyi z 1848 roku opiewa, że 

„przed uchwaleniem na rok przyszły budżetu ani

R eorganizacya zak ład u  drohowyskiego. K r a k ó w  14 stycznia.

odczytu stanowi powieść historyczna. Bliższe szcze 
góły doniosą afisze.

—  ś lu b . W sobotę pobłogosławiony został w ko­
ściele parafialnym św. Krzyża związek małżeński Drda 
medycyny p. Michała Wandalina Barańskiego z panną 
Heleną Nitschówną, córką ś. p. Edwarda i Karoliny zaszczyt 
z Friedleinów Nitschów, obywateli m. Krakowa. Aktu wego ma

w
literatury 
cych odp 
mowy, bi 
Słowie. 
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JE. p. m in iste r ośw iaty Dr M adeyski przybył I ślubnego dopełnił przyjaciel rodziny p. młodego X. chwycon; 

do Krakowa w sobotę wieczorem z Kóz od państwa Sebastyan Głodziński, kapelan wojskowy z Jarosławia! w tłómai
/ w , \t „ • 1 •. n • . I ---------  '  ~ ,r —  r — -so--— r—t'-''*'"-,;“• u 6- " i Ślub p. Dr Wiktora Łowczowskiego, lekarza miei-

i*- Sejm, na wniosek j min. 20 odjechał do Lwowa dla wzięcia udziału | skiego z Czchowa, z p. Kamillą Nowotną, odbył się
Czeczów, a następnie pociągiem pospiesznym o g. 9

tutejszy Lloyd) poniekąd złagodził zbyt stanowczy I niezwłocznie w stan zakładu drohowyskiego, a Ta dziś udziela audencyj^w gmachu*  ̂Namiestnictw!’ "̂R a d ro g ó ln a ^ "Tot7rzystwrDobnmzvnności na  
tekst owego § 6 z roku 1848. Nowy tekst wpraw- w razie potrzeby spowodował właściwe zmiany i podczas których przedstawią mu się członkowie Rady posiedzeniu w dniu U  b. m wybrała o c h m istr z v n ia
dzie wyraźnie uznaje prawo monarchy odroczenia, naprawy. Zarazem polecił Sejm Wydziałowi kra- szkolnej. dziewcząt w Zakładzie Tow. Dobr D Marve Paw?
lub rozwiązania Sejmu z jakicbbądż powodów, jowemu, ażeby po zasiągmęciu opinii fachowej, — N abożeństw o żałobne  za duszę ś. p. Maury- kowską. Inne kandydatki, które wniosły D odania  
ale równocześnie ustanawia, że w razie rozwią- wziął pod rozwagę potrzebę zmiany statutu orga cego Jelity Madurowicza, prof. uniw. Jagieł., odpra- patrzoue allegatami, mogą takowe odbierać c o d z ie n n i*  
zama Izby przed uchwaleniem budżetu na rok nizacyjnego zakładu wychowawczego w Droho- wionem będzie w kościele św. Barbary jutro we między godz. 9  i 12 przed południem w biórze d v
przyszły, nowy „Sejm musi być zwołany jeszcze wyżu. wtorek d. 15 b. m. o godz. 9 rano. rektora Zakładu Towarzystwa Dobroczynności nrzv
w ciągu tego roku i to w takim czasie, aby bu- Ze sprawozdania, jakie Wydział krajowy o fun- — Od Dyrekcyi Tow. P rzy j. S z tuk  pięknych ulicy Koletek, Nr 12.
dżet na przyszły rok mógł zostać załatwiony przed I dacyi Skarbkowskiej Sejmowi przedłożył, okazuje I w Krakowie otrzymujemy następujące pismo: Wsku-| — O rgan izacya  kra j b iu ra  koleioweno Ze I wnm
upływem poprzedniego." się, że poczynione zostały kroki w celu uzdrowię- tek śmierci nieodżałowanego Henryka Rodakowskiego donoszą nam : (X )  Wydział krajowy przedłożył Sei

- Izba poselska w grudniu r. z. uchwaliła prowi-1 uia stosunków panujących w fundacyi, względnie opróżnionem zostało miejsce prezesa Tow. przyjaciół mowi wnioski w przedmiocie systemizowania nosadv
. - - - . .  : zoryczny budżet tylko na pierwszy kwartał roku w zakładzie drohowyskim i że wydane zarządzę- sztuk pięknych w Krakowie. Na posiedzeniu dyrekcyi dyrektora kraj. biura koleiowego Jestto zatem im

msteryalnego i stanął na czele sekcyi kredytowej bieżącego. Według ustawy z roku 1848 obecnie odniosły nawet już pewien skutek. Wydział dnia 13 b. m. przystąpiono do wyboru członka dy czątek przyszłej stałej organizacyi kra biura k ol?
? ? ra? 0AZda“ia ' Że rada | rekcyi w^miejsce zmarłego^ tudzież nowego prezesa. | jowego, które, w miarę wzrostu czynności przy za-

Miastu 
70-letnie; 
skiego, i 
leusz obi

0 malarstwie olejnem i dlatego pomijam milczę 
niem taką trzecią zupełnie wyjątkowego blasku 
gwiazdę, jaką na niebie sztuki polskiej był w tej 
samej niemal epoce Grottger.

W roku 1870 wybrał się Rodakowski w długą, 
ostatnią w życiu podróż po Włoszech, kraju, który 
jeżeli dla każdego miłośnika sztuki jest celem 
marzeń i miejscem najszlachetniejszych rozkoszy, 
to dla malarza, wykształconego pod wpływem epoki 
wielbicieli renesansu jak Ingres i Delacroix, mu­
siał być ziemią obiecaną.

Powróciwszy, z podwojoną energią zabrał się 
do malowania. Owocem tej pracy były w roku 
1874 trzy portrety: brata pułkownika Józefa Ro 
dakowskiego, hrabiny Juliuszowej Dzieduszyckiej
1 księcia Leona Sapieby. Dalej portret hrabiny 
Alfonsyny Dzieduszyckiej (1875), hrabiny Ludwi- 
kowej Wodzickiej (1879), br. Włodzimierza Dzie- 
duszyckiego (1880). Portrety ks. Sapiehy, hr. 
Dzieduszyckiego, równie jak późniejszy br. Jana 
Tarnowskiego (1889) nabyte zostały na własność 
kraju i pomieszczone w tak zwanej sali marszał­
ków gmachu sejmowego we Lwowie. Wielbimy 
wspaniałomyślność Matejki, który miastu, krajowi, 
Kościołowi ofiarował tyle królewskich darów; 
wdzięczni jesteśmy Siemiradzkiemu za wzbogacę 
nie Muzeum Narodowego krakowskiego „Pocho­
dniami Nerona;" podnieść obok nich słusznie na­
leży ofiarność Rodakowskiego, który dla przyozdo­
bienia sali sejmowej darował olbrzymi fryz, przed­
stawiający „Dobrodziejstwa kultury." Pracował 
nad nim długo, bo od 1882—1888 r.

W owym czasie Rodakowski przeniósł się ze 
względu na rodzinne stosunki żony do Wiednia 
na lat kilka, w których jeszcze wymalował kilka 
portretów: żony (1888), w następnym roku na 
miestnika Galicyi, hr. Kazimierza Badeniego, ojca 
tegoż, hr. W ładysława Badeniego i jeszcze raz 
żony. Ostatniem dziełem artysty był portret córki 
(1890).

Obok portretów, próbował Rodakowski od czasu 
do czasu sił swoich w innych rodzajach malar­
stwa. Malował w r. 1860 „Chłopkę przesiewającą

zboże" 
sk ich , 
Z lat
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administracyjna fundacyi od dłuższego czasu od-1 Jednomyślnością głosów wybrany został hr. Edward I mierzonej akcyi popierania w naszym kraiu budowv- 
czuwała potrzebę przeprowadzenia reform w za- R a c z y ń s k i ,  poseł na Sejm krajowy, znany miło- kolei lokalnych, będzie musiało być rozszerzone Wv-

I k ł a d z i e  d r n h n w v a k i m  o -M o m ie  w  t m p n n t n  •m.. I a „ : i ,  c . . i  . . .  . _________________ . I \  . 3  ry y

f!d n itjąT h m° tyWa Chl° P8kie - Najbard/ iej znan]e I ryum w dyrekcyi zakładu, trwającego od ustąpię- jące dawniej Tow. Przyj. Sztuk pięknych’ we Lwo-1 kierownika p. Kazimierza Z a l e s k i e g o  z nła^a 
sefm otei S? P°  w T n f  ̂ ń l f T ' 1 dyrektora P‘ Karola B^ozowskiego. Ponieważ wie, przed kilku laty zaproponowało krakowskiemu 2.800 zir. i z dodatkiem akty walnym 48o’ zł. i o

i i  i  • i  i  • , .  - ,  I ,  .  .  ,  *  i  i  < J  I z  i  r  2 ** *" " * 2  n o u u u b n U ' l c  I d i q l >  i u  u d u  ó w .

I 1Towarzystwo Przyj. Sztuk pięknych w Krakowie.“ I Służby. Zarazem proponuje Wydział kraj. zmianę sta-

oso-
emerytury 7 lat;

Przedstawiaj^ca nPrzyj§cieJwczym i naukowym, przeto przy rozpisaniu kon-1 Gdy cel przez to zamierzony^ podniesienia zamiłowa-1 tutu organizacyjneg? kraj! Rady^koldo w l T ŵ̂  tym
we T wnwfe W  f  18«n«ZeMi W 8eJm°w ym kursu na posadę dyrektora, postanowiła rada ad- nia sztuki w stolicy kraju osiągniętym został, a mi- kierunku, iż dyrektor uczestniczyć ma w obradach
we Lwowie w r. 1880 . Nie w nich szukać należy I ministracyjna zamieście w warunkach, iż pierw- łośnicy sztuki we Lwowie uznali, że stosunki miej- Rady.
środka ciężkości jego działania artystycznego ijszeństw o mieć będą kandydaci, mający kwalifika-1 scowe pozwalają prowadzić te sprawy samoistnie — I — P ożyczka  d la  p o w . ta rnob rzesk iego . Ze Lwo-
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Jw T z Zai g iw Ł 8am t0 CZUł \ f r w °  “ H C7yę nauczyciel8k^ pedagogiczne doświadczenie, za wspólnem porozumieniem I zg o d ^ L w lT T ^ IrT - wa d o n ^ “  “ ( X )
rilLla o ą w ““ prostotą. Wszystkie te Zarazem przyszła rada administracyjna do moral kowa — nastąpił obecnie rozdział, tak że we Lwo- Sejmowi projekt ustawy, zezwalającej reprez pow
« r f i  zwłaszcza „Wojna kokoszą , mają mepo nego przekonania, że niezbędnem jest uwolnienie wie powstało niezależne od Krakowa Towarzystwo w Tarnobrzegu na zaciągnięcie pożyczki

8polite zalety sumiennego pędzla Rodakowskiego, przyszłego dyrektora od zajęć administracyjnych, Przyj. Sztuk pięknych, które objęło działalność do- 25.000 złr. w kraj. funduszu pożyczkowa 
sa narysowane świetnie, ma nwane nadaw™*!.; ahv miWł nn4wi««;ć  : ,___ : , • • „  . : I, . . . _ , J . puzyczaowj

reprez. pow. 
w kwocie

św ietnie, malowane nadzwyczaj I aby mógł poświęcić się głównie zadaniu wycho-1 tychczasowej reprezentacyi lw ow skiej; w Krakowie I łek wodnych. Pożyczka t a ^ ż y t ą ^ ^ ^ n a ^ 1 sp łato  
starannie, układ i wrażenie kolorystyczne swiad wawczemu w zakładzie. W tym celu postanowiła zaś istniejące nadal, jak dawniej, „Towarzystwo Przyj, datku konkurencyjnego, celem uzupełnienia obwało
czą, że malarz komponował je z wielkim rozmy-lrada administracyjna wprowadzić między posadą I Sztuk pięknych" zwinęło swoją reprezentacyę lwów I wania rzeki Wisły i^anu. 
słeni, a  znał nawskróś reguły sztuki, osnute na I dyrektora a posadami całego personalu administra-1 ską i przybrało napowrót dawną nazwę z odrzucę- —  Polow anie. W lasach ni

konkurencyjnego, uzupełnienia obwało-

1 ,  • J  • 1  • i  . . , . . !  • ---------- °  I --------------------------------------------------------------------------------------------  u c 2 u n o n o  u  U U l  ó U U c -  I - r U l U n a l l l O *  TT J R t l U C O  J

podstawie dzieł i teoryi najpierwszych mistrzów. Icyjnego, posadę nowego urzędnika w osobie rząd- niem czasowego dodatku „Zjednoczone." Aby ułatwić skich odbyło się polowanie
niemirowskich i jaworow-
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już wpływ posuniętego wieku malarza. Nie stoi on p e k ,  któremu Wydział krajowy, jako profesorowi, 1 lipca 1895 r. Układ ten nietylko sprowadził upro 8 b. m. zmarł w Podłężu po krótkich cierpieniach
na wysokości utworów dawniejszych. udzielił na ten czas urlopu. Wydział krajowy we- szczenie interesów, ale nadto przez pp. artystów • • -  - - ■ cierpieniach

Jeżeli mogło nieco naciąganem wydawać się zwał zarazem radę administracyjną, ażeby zaraz co było głównym dla dyrekcyi względem
Franciszek Kubala, naczelnik tamtejszej stacyi kole-

zrobione wyżej zestawienie Rodakowskiego z Szo-lpo wprowadzeniu nowego dyrektora zakładu dro-lza korzystny dla nich uznany został! Wobec nfezgo-1 bitnie prawością charakteru, ?ujmujacą^łagodnośda 
’ 1- ?K^Z\?„i?rf.y  ̂ l !? ! !y8k? ? ?  .za^ la 8ię LenerSicznie sprawą organi-1 dnych i często bezpodstawnych wieści, o tej sprawie | w pożyciu towarzyskiem i domowem, a gorliwością

toczyć jeszcze jedną analogię. Oto obaj byli mi zacyi szkół istniejących w tym zakładzie, stosując krążących po dziennikach, pospieszamy z ogłoszę-1 w spełnianiu obowiązków. Ozdoba on’bvł~i zaszczv* 
strzami w kompozycyach o formach prostych, nie- się w tym względzie do wskazówek i uwag, za- niem istotnego stanu rzeczy. tern kolegów. Stracie jego towarzyszy szczery żal
skomplikowanego układu, o małej liczbie motywów wartych w sprawozdaniach inspektorów szkolnych — Z powodu przedłużającego się ataku pedogry- całej okolicy. Przeprowadzenie zwłok ze stacvi kole 
charakterystycznych Do dzieł, zakreślonych sze- krajowych z lustracyj, odbytych w tym zakładzie, cznego p. Kożmiana, pierwsze przedstawienie L ysi- jowej w Podłężu do kościoła parafialnego w Nieno* 

wymagających architektomki i wielkiej or Zarazem zalecił Wydział krajowy radzie admini-U tra ty  odłożonem zostało z przyszłej na drugą so- łomicach nastąpiło 9 b. m. wieczorem przy wsnółu-" 
, obu brakowało tchu i potrzebnego tempe- stracyjnej, ażeby poleceniom naozelnej krajowej botę. Próby bowiem sceniczne mają się w jego obe- dziale całej inteligencyi okolicznej i licznej publics- 
“• 'władzy szkolnej starała się w zupełności, jak naj- cności odbywać. ności. Wspaniałemu pochodowi na 5 cio kilometro!

S  f  uczynlć- Główny nacisk położył — Pożyczka na a san acy ę  rn. K rakow a. Ze Lwowa wej przestrzeni, trwającemu około 1 */„ godziny przy- 
Wydział krajowy na uregulowanie nauki religii,Idonoszą nam: (X )  Na prośbę reprezentacyi gminy świecała pochodniami służba kolejowa i ochotnicza 
wzywając radę administracyjną, ażeby w razie Im. Krakowa postanowił Wydział krajowy przedłożyć I straż ogniowa. Nazajutrz po odbyciu uroczystego 
potrzeby nie wahała się na ten cel ponieść w ię-l Sejmowi wniosek zezwolenia gm. m. Krakowa na uży-1 nabożeństwa żałobnego, liczny zastęp miejscowego i 
kszego wydatku, byle tylko zapewnić młodzieży, Icie reszty z 1 */,-milionowej pożyczki w kwocie 4 0 0 1okolicznego duchowieństwa odprowadził zwłoki nie-
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cele , . . .  „ , imioninm I i dricnnikarz i że teraz wziął sie do oisania po-Iłowałam przeczytać coś z tych ciężkich a nudnych|nieznanych polskiego humanisty XVI wieku Pawła dy państwa Stojanowski mianowany został sekre-
Mizczyka na cmentarz, g j ś i  bie ważnych i pouczających książek. Ma do tego zdol- książek Johnstona. Nie możesz sobie wyobrazić nie z Krosna, których krytyczne opracowanie autor rów- tarzem stanu, a b. minister komunikacyi Huebbenet

ędzie oleSdw i przyjaciół przemówił z właściwą sobie ważny c n i  pouczający on ą . a o g nudnieiszego. nocześnie składa Akademii Umiejętności. Rękopis, na rzeczywistym tajnym radcą.
sali \ T  -Ciep ych 8łowach P' 7 mâ -łv nozostawd wdo muja miejsce w literaturze, a nie książki, które — Czy on stary, czy młody? — zapytała panna, który uwagę autora zwrócił Dr Wojciech Kętrzyński, P e t e r s b u r g  14 stycznia. Cesarski reskrypt

osie.mk. koleAJ°wy * Bierzanowa. Zmarły pozostawił wdo- mują m ie lc e  v mera > 9 ^  dopra^ d/ nie wiem. W ie"  że £ e je8t jest oprawny w skórę brunatną i liczy 225 kart pa- do ministra wojny Wannowskiego brzmi: Od po-
* 1 R n S i n 1 Tnwar^stwn czerwoneao krzyża Rozmawialiśmy o namiętności Amerykanów żonaty, bo zapewnie nie znalazł kobiety, która pierowych in folio, zapisanych tekstem łacińskim, czątku rządów mojego ojca byłeś pan przeszło N wL̂̂ !̂̂ ̂ Aó[nonr^Mnie Drezvdentem I w oszczędzaniu czasu, a ja wspomniałem, że w tym chciałaby takiego nudziarza. Wnosząc z charakteru pisma, kilka rąk złożyło się rzynaście lat wiernym współpracownikiem i gor-

g*ein wota ^enerafffnhprnatnra hr Czuwałowa a z ie m ia  I celu noszę przy sobie drukowane karty z senten- -  To może ja się nad nim ulituję. Ja lubię na jego napisanie. Nie ulega wątpliwości, że pierwsza liwym wykonawcą jego wskazówek dla rozwoju 
za °̂" r M ^ e n ^  łono A^eksandrówne O cyami biblijnemi, które mają na celu gromić nu- nudnych ludzi i takich, których nikt inny nie lubi. część rękopisu od fol l - 3 4 » ,  zapisana pismem ,ed- i udoskonalenia armii. Ta oddana dzielna armia,
^ r e z y d e n t a  jego ,żon« ^ ary9 Aleksandrownę u  wy cya ^  cnd "  cza8U. Co ^  da8Z cioteczko, to się nim zajmę zupełnie nolitem, z drugiej połowy XV w., a zawierająca Car- powiększona w liczbie, udoskonalona w orgam-
g0 “-tórZy Drz^sła^^arteDu^ac^tetóKraficzną o d w ie d ź  Johnstone uśmiechnął się ironicznie i rzekł: |przez cały czas jego pobytó w Greencroft? |mina minora Vergilii i Pseudovergiliana, stanowiła|zącyi i pogotowiu, postępująca ciągle naprzód

i 5„ J  nrzvimniAmv n o - 1 — Wiem o tern; jeden z moich przyjaciół
3®z*° hlebny dla nas wybór ogólnego zebrania c z ł o n k ó w  w Chicago i przywiózł mi taką kartę 
6 * Izerwonego Krzyża" i ma£y nadzieję wspólną P - c ą | „ J ^ g ^

, »rzy łożyć się do powodzenia drogiej nam sprawy
O n n < ł l i i  n  1 n r  TT w A l n a ł n r i *  P a I  a ł r l P

J j Zona moja i ja z wdzięcznością przyjmujemy po-
38Z10 Ul ..knr. J i n   A«/tlna(*A 9ńKl<OniQ /IfJ^ATl

“̂ 1 komuś przyszło na myśl zawiązać rozmowę z są-1 miar zacząć doroczne porządkowanie domu. Tym-(części rękopisu tak charakteiem pisma, jak znakami I koj u, którego drogocenne błogosławieństwo było
•I - e J J  ̂ I  ̂  i  _ j i  1— j  : — :—  Wyraźne daty, znajdujące się na zawsze przedmiotem niestrudzonej pieczy mojego

 ...................  dowodzą, że ojca, największego opiekuna pokoju, i który nie-
? latach 1515 mniej bliskim jest także i mojemu sercu. Wiado-

autorem tego rę- mo mi, jak wielkiem zaufaniem obdarzał pana za-
duchowna lub też wsze mój ojciec i jak bardzo cenił pańską pełną

biorę z sobą tę kartę." Jak mi kto będzie prze-1 on już jedzie tym samym pociągiem, chociaż ja I może jakiś bakałarz Ślązak lub Niemiec. Dowodzi sławy służbę dla tronu i ojczyzny, pańskie zna- 
- - . . .  I •’ * •  tego poważna treóó traktatów prozaicznych i liczne | ko mite zdolności, pańską energiczny i niestrudzony

  . .  Sędziowie pokoju zawiadamiają
nnaZ ?yn! “a“ «™e organu urzędowego , ° ® p I sźkadz~ał~i~nie "daTmi' czytać "gazety, tospróbuję, I myślę, że następny wygodniejszy dla niego. _ --------------------------------  .  — . . f , - _ . f . -
ty w °f" ‘ Agacie MangowejAmehi z ^«J8‘ówJ ar̂ X o n  czy mi ta karta pomoże Jak w idzisz, podobała Podróżowałem więc z żoną i siostrzenicą Scobla, znajdujące się tu wiersze religijne. Za niemiecką zaś pracę i pański silny, stały charakter I ,a  także 
kar- knl ° T -  TomT ew£ ”rh Ma,e^ze L ^  KamTńskiei mi się ta myśl. Ci amerykanie mają zawsze dowci- a żona wcale nie cieszyła się z mojego przybycia, narodowością autora przemawia przekład na język osobiście me przestawałem z największą uwagą i 
8ł“- * -  R t m i e t s k a ^ P “  a mojem zdaniem, był to dobry sPo-1 przeciwnie, uważała mnie zajawad_ę. _Cóż_ powie-1 I Za r° ZW°Jem 1 Ud° 8k0Bale'
ców> licznej na ostatuiem swojem posiedzeniu, otrzymawsz:y | só^  do^umkjiięcm F óżJ ^ gada“^ , a.
*^ei riadomość o złożeniu sumy 30.1 ~ •...•..r.™...*»<»<>,» M
nie' irzez deputacyę warszawską podczas .
isto- er8burgu na utworzenie przy szpitalu ŁIluo ŁO ool     j    , ___________ ,

r Warszawie oddziału na 10 łóżek imienia cesarzo-jmu, j e s n  powiauaiuy ^  "TuTaI*! nnwip.dżieć. kim ie-IZa takiem DrzvDUszczeniem Drzemawia znaczna sto-1 dziękowania* i zawiadomieniem o nadaniu mini-
cesTrzo-1 mu jeMi ^ w T a d a m y ^  k lm r  za cn y ’i po-1 wiła? Nie' było naturalnie ani mowy o tem, żeby I do 1516*, wyjaśniał przeważnie autorów rzymskich. I ści.“ Reskrypt kończy się łaskawemi słowami po-

_ nnatftnnwiła w dro- czciwy, to prawie samo przez się rozumie s ię ,  że jechać do Greencroft, albo jej powiedzieć, kim je- Za takiem przypuszczeniem przemawia znaczna sto- dziękoi
“  rej rosyjskiej, ofiarę t ę  p r z y j ę ł a  i postanowiła w dro y ’d PT t . k P d mówi 0  pannie, stem. W ysiędę w Rugby, bo tam się przesiadać sunkowo ilośó utworów Pawła z Krosna, które w rę- strowi orderu sw. Andrzeja.

ony Ize właściwej wystąpić z przedstawieniem o jej za- jest l o  tak, jak gdy się mowi Scobla żeS P nie nie_ kopisie wrocławskim się zachowały. Rękopis zawiera P e t
rze_ wierdzenie. Na temże s a m e m  posiedzeniu Rada miej- że jest p W ■ J  ńmiertel- przewidziana przeszkoda zatrzymała w domu. Mu bowiem, oprócz siedmiu traktatów prozaicznych, dwa- dał prezesowi komitetu ministrów Bungemu order

9 ładziwiłła na wiceprezesa warszawskiego Towarzy- cieczką. | i  poznania jego żony.
Rzeczy jednak nadałem wierszy i to z wyjątkiem jednego, poematy takie, cesarski, wspominając o świetnych zasługach Bun-

dzie dwa dobroczynności. .
sób —  Prof. Adolf Paw iński, naczelnik archiwum akt j bo 
?nej Jawnych w Warszawie, ciężko zaniemógł.z J l a w n y c h ^  bo siq obawiał/m , że jaka kobieta kłem wykończyć ją w tym tygodniu. A więc mu- rękopisu zbierał rozproszone iimało rozpow,

io  iobI: P.* Skiwshi . i ,  d . Pe.er.b»rg. a lb . pijak -  b .  b ę d ^  a natar, barda, g  jechab d .  e = roft, odabrjk^ raecąy
sposobem dzimierza drugiej klasy, sekretarzowi stanu Gro-

uej- w sprawie 
rnie rzony tam
zło jkiej“. Oddział ten zajmie przestrzeń —  .  . . . . . . . .  , . . .

wy- na podłodze i około 160 arszynów na ścianach, aiła, wsiadła z pomocą konduktora, bo pociąg strzemcy.
sią- Urządzeniem oddziału zajmie się na miejscu właści- już ruszał. Już było zapóżno wysiąść, zagłębiłem

ciel księgarni w Petersburgu, p. G r e n d y s z y ń s k i .  się w moją gazetę i myślałem sobie, że może to
wa, W wystawie wezmą udział także i artyści-malarze I przecież jakoś będzie.
rżej araz rysownicy. | MoJa towarzyszka podróży miała około trzy-
szy —  Jubileusz Boborykins, z Petersburga donoszą | dzie8tn lat i była przystojną. Gorąco i obawa |

-l:_j !.,i,ii.....m !?lanńini(inia wvwnlaiv nimiptpe na iei twarz

(Dokończenia nastąpi).
nych autorów klasycznych, kościelnych, średniowiecz-1 dawnych 
nych, jako też utwory humanistów polskich, śląskich, A t e n y  14 stycznia. W Patras dało się uczuć 
włoskich i niemieckich, których szczegółowy spis gwałtowne wstrząśnienie ziem i, które jednak nie 

I wraz z krótką oceną autor załącza. K. Morawski | zrządziło żadnych szkód. Przejazd kanałem ko- 
złożył pracę Dra M. Jezienickiego p. t. „Pauli Gros-1 rynckim jest znowu wolny.

| nemis carmina nova“, wydanie z komentarzem. Na L o n d y n  14 stycznia. Biuro Reutera donosi
S le p e r * m a r  t e a t ? u  m i e j s k i e g o

®  M ff f t f e o w le .  ILtyibOLO Ul*/ IMItW m    — I  # ----  -"V---------- —----- ------------
H      ni« w v w n ła łv  rumieńce na iei twarzy • czu-1 We wtorek 15 b. m.: In tratna posadą , komedya posiedzeniu ściślejszem Wydział wybrał członków Iz Tamatave pod d. 30 grudnia: Podczas bombar-
ó . i .  12 b. m.: Wczoraj odbył się obia ju i y I P mjaja nieDomierna ochotę wyrzekać na w & aktach A. Ostrowskiego. | komitetów konkursowych im. śp. Barczewskiego. (dowania Faratatry ponieśli Howasi znaczne straty,nej n a  cześć znanego literata Boborykina, gorącego wiel- łem, że miała niepomierną ocnotę ’̂ yrzeaac na m • P„„ i ...............................................................................

oło biciela Mickiewicza, który w styczniu r. z. miał od-1 upał i na powolność doróżkarza. Gdy się ja | ę '
Bm, Bzyt o -Panu 'i’adeuszu“ na d o c h ó d  k a t o l i c k i e g o  To- w ypadek wydarzy kobiecie w  podróży, to musi a^ c h  Ak^hn X redry.
iest warzystwa dobroczynności w Petersburgu. Na obie-1 się wygadać przed pierwszą spotkaną osobą. Wi-J

We środę 16 b. m .: Pan Geldhab, komedya w 3 
etach Al. hr. Fredry.
We czwartek 17 b. m .: K ruki, komedya w 4 ak-

est warzystwa aooroczynnosci w reiersuurgu. “ V ---- r — -  r ---------- -j - r —  * . . « I rr
nał rj.ip nrzemawiali nn Grvs-orowicz Stasiulewicz, Po-1 działem, że ma niewzruszone postanowienie prze-1 i . .

S S S ^ w S S K ?  i Spaso-1 mówić ś .  mnie, .  poni.w ai 1  .ąalem  jej . ?ie W p .,l.k  18 b .  = J r t g g .  g dq ( Ł . p . „ . . ?). | 
•1p: anharAbt,«rv-1 wiedziałem, iakie ma zamiary, byłem w strachu. I komedya w 5 aktach A. Ostrowskiego.

Telegramy biura koresp.

Wśród żołnierzy francuskich zdarzają się liczne 
wypadki ataków febry. Pięciu angielskich podda­
nych schwytano i wydalono, przekroczyli oni bo­
wiem francuską linię wojenną. Francuzi zdobyli 
madagaskarski statek „Abohimanga."

K o n s t a n t y n o p o l  14 stycznia. Stan zdro-

wio sowai tai Ciii £>uvuiy&iua. xtauaaiiui ajl/wy u>f o---------— — r -----   w
ym połączył w jednym toaście nazwiska jubilata i obec-ljak jestem sam na sam z obcą kobietą;

dej Ł  który w świetuem przemówieniu scharaktery- 1 ^ ^ ia^ m> jak̂ e a “  mj I ̂  W ^ b o lę  &19 Tm. t'SyT vT bT yera, komedya w 5 1 d z e ^ T e jm u  I t s t ó f p S y j ę ^  jedTomyślnTe wnio-l wia ex-kedywa Izmalła z dniem każdym pogar­
d ę  zował talent Boborykina. Radaktor K raju , p. Piltz, | Wiem. że jestem aż p r z e s a d y  r o z n e r w o w a n y m ^ .^  E[J  Augiera. y  L ek VeoieJraj odnoszący  się do napisów w dwóch sza się. Lekarze stwierdzili rakowate cierpienia

językach w Pirano, pomimo energicznego protestu I w okolicy brzucha i uważają bliską katastrofę za

stycznia. Cesarzowa Elżbieta wy- 
j do Marsylii. Według nowszych 

wersyj, odwiedzi cesarzowa w Mentonie królowę
części „Martwych dusz“ Gogola, ażeby dla ostatecz-l W tej chwili moja * towarzyszka spojrzała n a |cznia 8tan je g o b y ł*  734-4 mm., termometru - 1 6  łała arcvksiecia I neanóHtańska poczem wróci do Algieru.

du nego stwierdzenia autentyczności zwrócił się doAka-jm nie i zapytała: Przepraszam pana, ale proszę I (j. Wiatr wschodni. I . .  y  . ‘ I — ------------ ’ , ‘ . ------ = - r, j j  - i t,__ h
m. demii nauk, uniwersytetu, do Towarzystwa literac-lmi powiedzieć dokładną godzinę? Mój doróżkarz

  -  —  .. . .< . I ■ J  l  Z      r a n i l n i n n  n  U  «-l f  IlT  0 ( 1 .
3ść kiego w Petersburgu i do Towarzystwa miłośników | wiózł mnie zapewne całą godzinę z South Ken
ze- literatury w Moskwie. Po otrzymaniu zadowalniają-1 sington na stacyę, jestem najmocniej przekonaną,

cych odpowiedzi, rękopis, stosownie do zawartej u -lże  albo był pijany, albo pobłądził. Ci doróżkarze, 
to- mowy, będzie niezwłocznie wydrukowany w Nowem  I to prawdziwa plaga — a niema na nich żadnego
da Słowie. | środka. Na policyę żadna z pań nie lubi jeździć,

, .Albrechta jest żadowalniający i nie budzi obaw.I M a s s a w a  14 stycznia. Oddział Ras Mangaszy,
We wtorek dnia 15 stycznia: św. Pawła 1 PU8t<| Wszelkie przeciwne twierdzenia są bezpodstawne.|który pojawił się w okolicach Adisadi, znikł z wi-

  .......... — ....— 1 i— —  I B u d a p e s z t  14 stycznia. Węgierskie biuro I downi, prawdopodobnie w zamiarze wyruszenia do
B ll . . . ,m u . i AUIU .korespondencyjne donosi: W dobrze poinformowa- Coabit-Digsa. Jenerał Baratieri posuwa się naprzód
KUCH a r t y s t y c z n y  I u m y s i o w y .  jnych kołach twierdzą, że wiceprezydent Izby po- z swoją armią szukając spotkania z Ras Manga-

selskiej Perczel obejmuje tekę spraw wewnętrz-1 szą.
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— Z Los A ngeles piszą nam dnia 20 z. m.: Mam la  jeśli się nawet' na to odważy, to zwykle na I Z teatru. Zanim poświęcimy obszerniejsze nych, a poseł profesor uniwersytetu W lassicz tekę 
zaszczyt donieść, że dziś na ręce komitetu obchodo- mało się przyda. Przed kilku dniami moja p r z y - 1 uwagi sobotniej premierze, zaznaczamy na razie wy-1 wyznan. Fejervary zatrzyma tekę ministra obrony Ud Administracyi „Czasu“
wego major miasta Los Angeles Frank Reader, za-|jaciółka -  Powodzenie, jakiego doznała znakomita satyra krajowej, a nadto będzie ministrem a ja tere . Na N& ^  ś . X. kard. Dunajewskiego
chwycony muzyką p. A. Kontskiego, złożył list, który W tej chwili podałem jej kartę, którą dosta- Ostrowskiego. Jako przykład literatury prawie zupeł- ministra handlu me znaleziono dotychczas odpo- Dr w ł 8  Markiev£ cz za pośrednictwem dyr.
w tłómaczeniu brzmi, jak następuje: łem z Chicago. me u nas obcejj nawskróś oryginalnej, pełnej ży- wiedmej osobistości. Ł . . .  .

Do Burmistrza miasta Krakowa. | Przeczytała i zawołała: „Tak! co za szkoda! I wotności i siły, In tratna posada  przyjęta została
• ii r. i   • 11 i_ _ •_ __I 7 b irnrnm 7QoinIro minniom ntrrnł \iri rl 7^U7 HfprflptlP.n ! I

U S U U 1 B L U » U 1 .  I  tti ’ n i  i  c  j

ł»o „..■■■■ mmoia ju.iaa.una havjui, n__ _______ ___________________   ̂. . . .  JB u d a -P e sz t 14 stycznia. Banffy przedłożył I ^
Miastu^W^zemu za8yłam°po^rowieni"e na rocznicę | przem^^mn!“ Potem* umilkła,” a ja "dalej rozczy-|z żywem zaciekawieniem przez widzów literackich; I dzisiaj po południu Cesarzowi następującą listę 

70-letniej działalności kompozytorskiej Antoniego Kont- tywałem się w mojej gazecie i winszowałem s o -  widzów nieliterackich interesował przedmiot satyry, ministrów: prezes ministrów Banffy; sprawy we- *ir ® m  ®  ^  a  is? ®
skiego, urodzonego w Waszem mieście, którego jubi- bie powodzenia planu, który Amerykanie wymy-1 jaskrawość ponurego humoru, komizm niepospoli- wnętrzne Dezydery Perczel; skarb, Władysław Lu-
leusz obchodzić będziemy w d. 15 stycznia 1895 r. I ślili, żeby się pozbyć gadulstwa w podróży. | teg° rodzaju, efekta silne, jędrne i proste. I kaes; sprawiedliwość, Aleksander L raely i; rolni- j w dzials tym nie pochodzą od Redakcyi)

(Podp.) F rank Reader, Chwilami przecież doznawałem wyrzutów su- Pewna pierwotność roboty literackiej, różnice stopnia ctwo, hr. Andor Festeticz; wyznania i oświata,
nowo-obrany burmistrz. mienia, bo między powodzeniem kłamstwa, a po- cywilizacyi i poziomu pojęć pomiędzy literatura Juliusz Wlassicz; handel, Ernest Daniel; obrona 

A dalej p. Antoni Kontski złożył na ręce komitetu daniem drukowanego na karcie, różnica nie wy- zachodu —  a dziełem rosyjskiego pisarza —  do-1 krajowa i tym czasow ojako minister a latere, Fe- 
i •.   j i____________ j _i______ : I '/odonolam anhia nula. I dawały może uroku niezwvklfti komedvi. i

F o u l a r d - S e i d e  6 0  k r .  his ff. 3'35  
per Meter —  japanesiśche, chinesische, etc. 
in den neuesten Dessins und Farben, sowie 
schwarze, weisse und farbige H enneberg-Seide  
Yon 35 kr. bis fl. 14-65 per Meter —  glatt, 
gestreift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 
240 versch. Qual. und 2000 versch. Qual. und 
2000 versch. Farben, Dessins etc.). Porto- 
und steuerfrei ins Haus. —  Muster umgeh- 
end. Doppeltes Briefporto nach der Schweiz. 
Seiden - Fabrik 0 . Henneberg (k. u. k. Hofl.) 
Zurich. (64 1-17)

rękopis swojej pierwszej kompozycyi, drukowanej|dawała mi się znaczną. Zadawałem sobie pyta-(dawały może uroku niezwykłej komedyi, tak odbi-1jervary; minister dla Kroacyi, Jossipowicz. 
w dniu 15 stycznia 1825 r. Jestto polonez, dedyko- nie, czy, podając kartkę, na której wydrukowano jającej od francuskiego szablonu albo od germań B e r l i n  14 stycznia. Kanclerz ks. Hohenlohe
wany swemu rodzinnemu miastu. Rękopis ten został „jestem głuchoniemy" nie skłamałem tak samo, skiego zwyrodnienia. Sztuka Ostrowskiego jest nawet wyjechał wczoraj o godzinie 9 rano wraz z swoim
dziś wysłany w liście rekomendowanym przez p. Gu- jak gdybym jej był to powiedział. W każdym w Rosyi już trochę stara: świat urzędniczy w for synem w odwiedziny do ks. Bismarcka w F ne
stawa De Laveaux, członka komitetu, na ręce jego (jednak wypadku tak byłem uradowany, że s i ę |mach zewnętrznych zmienił się nieco. Duch I drichsruhe.
brata Henryka, zamieszkałego w Krakowie, z prośbą I uwolniłem od rozmowy gadatliwej sąsiadki, że l jednak pozostał w nim ten sam satyra na I M e r l in  14 stycznia. W kolach parlamentar- 
o doręczenie go Wielmożnemu Burmistrzowi miasta postanowiłem nie badać na razie, o ile postępo- scenie równie mały w życiu rosyjskiem wywarła nych rozeszła się wiadomość o wykluczeniu dep.
Krakowa. M ieczysław N iedźwiedziński. wanie moje godziło się z moralnością, zostawi- skutek — jak filozofowanie szlachetnego Aleksan- Ahlwardta z niemiecko-socyalnej partyi reformy.

—  Osobliwe życzenie noworoczne Otrzymał autor (łem  to sobie dopiero na porę, gdy stanę u celu (dra Źadowa w komedyi. Zadów, tak jak Gregor I strony interesowane zaprzeczają obecnie tej po-
W alki m otyli Herman Sudermann, przemieszkujący | podróży. IWerle w D zik ie j kaczce, walczy z fałszem i nikcze-1 głosce, jako mylnej.
obecnie w Dreźnie, gdzie się niedawno podniósł z cięż- Na następnej stacyi wsiadła do wagonu jeszcze mnością: tylko jeżeli tamten, wyrafinowany cywili- R z y m  14 stycznia. Prezes ministrów Cnspi i
kiej słabości. Poczta przyniosła mu w dzień nowego | edna osoba. Była to młoda panienka, której się I zacyą dekadencyi, woła o spłatę idealnych wierzy-1 inni ministrowie przybyli tu wczoraj rano z Nea-
roku mnóstwo listów z biletami wizytowemi z Ber-(moja towarzyszka podróży widocznie spodziewała, I telności, ten, naiwniejszy, naturalniejszy i zdrowszy, I polu. Wyjazd z Neapolu był wielką manifestacyą _
lina. Utalentowany autor roztwiera pierwszy list: (bo stanęła w oknie i powiewała gwałtownie chu [stacza poprostu walkę z „łapownictwem". [na cześć Crispiego. Trzy tysiące robotników z ben- j Q b ia w s z v  „ dniem  1 s tv e z n ia  1 8 9 5  r w e
„Pułkownik 8chwartze“ (znana postać z G niazda ro- steczką od pierwszej chwili, jak pociąg zaczął Komedya Ostrowskiego graną u nas była w ogóle galskiemi pochodniami i muzyką zgromadziło się j J J
dzinnego), drugi „Willy Janików* (bohater Końca | zwalniać biegu. Obie panie ucałowały się ser-jbardzo dobrze, w niektórych rolach świetnie. P. Ka-1 na dworcu; również byli obecni wszyscy repre-
Sodomy), trzeci: z trudnością wystylizowana gratula-1 decznie kobiecym zwyczajem i rozpoczęły żywą [miński stworzył kreacyę dziwnie prawdziwą i dosko-1 zentanci władz, senatorowie i posłowie z Neapolu, 
cya,od rodziny „Heinecke* (z Honoru), dalej „Magda," [ rozmowę. Początkowo młoda panienka mówiła nałą i okazał nam cały blask swego wyjątkowo Gdy Crispi wszedł do wagonu, żegnała go publi-
„Kessler" i tak aż do 76 figur, stanowiących wszystkie | przyciszonym głosem, nie chciała widocznie, że-j pięknego talentu. Jestto najlepsza rola znakomitego [ czność hucznymi okrzykami. , . . . .  . .
osoby z czterech dotychczasowych dramatów Suder- bym słyszał, co mówią; ale starsza powiedziała artysty w szeregu wielu dobrych i bardzo dobrych B r e s c i a  14 stycznia. Wczoraj po połuduiu od- ( w e  L w o w i e  — n a c  M a r y a c K i )
manna, a każda z nich dopisywała się na litografo- głośno: „Nie zważaj na niego, to głuchoniemy, jakie mieliśmy sposobność oklaskiwać. Naczelnik był się bankiet na cześć Zanardelli’ego o 670 na- mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan.
wanym bilecie wizytowym z właściwą sobie charakte- możemy rozmawiać swobodnie tak, ja gdybyśmy Jusów p. Kamińskiego staje obok najlepszych krea- kryciach. Obecni byli między innymi trzej sena- Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara-
rystyką. Sprawcą tego konceptu był księgarz berliń- były same." Młoda panienka przypatrzyła mi się cyj, których tradycye utrzymują się w polskim tea- torowie i 28 posłów. Zanardelli wypowiedział dłuż- niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić, 
ski Feliks Lohmann, pierwszy nakładca głośnego dziś uważnie, a potem zaczęły rozmawiać o interesach trze. Niepospolitemu artyście dzielnie i godnie do- Szą m ow ę, w której zwalczał gabinet, potępiając Lwów 1 stycznia 1895. (75 11-)
autora. (familijnych. [pomagali do tryumfu: nieporównana Kukuszkinowa żywo odroczenie Izby, system stosowania dekre-

—  Fenom enalny chłopczyk. W obecnym czasie Pociąg miał się zatrzymać dopiero w Rugby, pani Wojnowskiej i dobry Biełogubow p. Siema- tów ustawowych przy rozwiązywaniu socyalisty-
w Prusach, jak zapewnia Atleten Ztg, pojawił się Tymczasem panie mówiły o takich kwestyach, szki. Był to rzadki koncert talentów komicznych. Po- cznych związków, jakoteż stosowanie ustaw wy-
istotnie fenomenalny chłopiec Karol Ulrich. Takiego których pewnie nie byłyby dotknęły, gdyby były I między innymi oprócz p. Sliwickiego naturalnie, który jątkowych. Mężowie wszystkich stronnictw —- mó-
olbrzyma-dziecka jeszcze w Prusach nigdy nie było. przypuszczały, że ich słyszę. O czem zamierzały nie bardzo wdzięczną rolę Zadowa grał bez zarzutu, wił — mogą i powinni bez narażenia się na za-
Dzieciak ten ma obecnie 11 lat, a wzrost jego do- rozmawiać w dalszym ciągu nie dało się przewi- na jednem z pierwszych miejsc wymienić należy p. | rzut koalicyi interesów, z naturalnego popędu zgo
chodzi do 190 ctm. Jeden tylko Arab Hassan-Ali, dzieć. Mimowolnie podsłuchiwałem ich rozmowę i Olszewskiego, który w epizodycznej postaci Dosuże- j dnie rywalizować w obronie ustawy oraz zasadni
który pokazywał się w berlińskiem Panopticum, miał nie było środka uchylenia się z kłopotliwej sytua- wa pokazał jak trzeba cenić i poważać jego rzeczy- czych liberalnych instytucyj, bez których nie istnia
240 ctm. wysokości, ale liczył 16 lat wieku. Karol cyi. Gdybym się teraz przyznał, że s ły szę , cóż wisty talent — oraz panią Morską. P. Ryger był bar- łyby Włochy. Mówca zakończył toastem, w któ-
Ulrich, wedle zapewnienia tych, co go widzieli, robi pomyślałyby o mnie. Wyglądałbym albo na w a-|dzo poprawnym jenerałem Wierniewem: wBzysMrim rym apeluje do cnót ludu, wyrażając zarazem
wrażenie zupełnie rozwiniętego mężczyzny, ważacego ryata albo na hultaja, a w każdym razie przed- zresztą należą się szczere pochwały za wzorową ca- wierność, lojalność i zaufanie do króla. i -5 g. srebrna „
obecnie 280 funtów niemieckich, czyli 8 pudów 30 stawiłbym się w niekorzystnem świetle. A przy- łość a więc pp. Sznage, Seaowskiej, Wójcickiej oraz U  P a r y ż  14 stycznia. Jeden z wczorajszych w i e - 1 | |  4% złota . 
funtów. Ulrich kształci się na atletę. Item Danna bvła tak svmDatyczna i ładna, że nielpp- Mielewskiemu, Romanowi i Szobertowi, który|czornych dziennników podał wiadomość, że mię-1 korom

ka y
własny zarząd

Hotel Europejski

Albert Szkowron i Spółka
właściciele hotelu Europejskiego.

P o k o j e  o d  8 0  c t .  p o c z ą w s z y .

K U  R B  A  T K L R & R A F IC Z 1 N K ,
W ie d e ń  14 stycznia. 2 g. 30 min. po południu.

„ § papier, opod.
■ srebrna 

złot:
koronowałuh. uincu &0Z.UUC1 015 u« «m iS. item  panna była tak sympatyczna i ładna, że nie|PP- Mielewskiemu, Romanowi i Szobertowi, który |czornych u u u u u iu u ii — ; — —  * I AWnveban austr-w

—  Nekrologia. Jan D r z e w i ń s k i ,  cukiernik, chciałem jej zmartwić, przyznając s ię , że nie by- nawet w drugorzędne role umieli wlać dużo życia, dzy członkami gabinetu panuje niezgoda. Aj en-1 J  kredytowe.’
przeżywszy lat 62, zmarł tu dnia 13 b. m. Skromny [łem głuchym i że dokładnie słyszałem całą roz-|humoru i prawdy, 
ten i bardzo zdolny w swoim zawodzie pracownik,|mowę. N ie , tego nie mogłem zrobić! Nie " "* “ ■ 1 :: 1

. __ ^ . K. E , [cya Hawasa upoważniona została do oświadczę-jj^adyn.................
iłie pozosta-1 Z Akademii U m iejętności W Krakowie. Dniajnia, że w  łonie gabinetu nie panowała nigdy J H&połsony............

zajęty był stale i bez przerwy przez lat 35 u tutej-| wało mi n ic, jak tylko "czytać upornie gazetę i  110 grudnia z. r. odbyło się posiedzenie Wydziału różnica zdań. | Marki . '. ’. . . . !
szej firmy Maurizio; w dzisiejszych czasach piękny|zwracać jak najmniej uwagi na to , co mówiły, [filologicznego, na którem przewodniczący prof. DrJ P a r y ż  14 stycznia, Wczoraj wieczór eksplo- -  —  k
to przykład wytrwałości w pracy i przywiązania do| Mimowolnie jednak nadstawiłem ucha, usły-jK . M o r a w s k i ,  złożył pracę Dr P. Bieńkowskiego dowala przy rue Monceau blaszana puszką^ w y -1^  B sfofa
firmy, z drugiej strony dowód to obopólnych dobrych Łzawszy moje nazwisko, wymówione przez starszą | p. t . : H istorya kszta łtów  biustu starożytnego, na-[pełniona kulami i odłamkami żelaza. Nikt n
stosunków. Pogrzeb odbędzie się we środę o godz. 3 z pań. .............................  ~   ’  ' " l”’
po południu z krypty kościoła XX. Pijarów,

Przygoda Johnston’a.
(Z angielskiego).

stępnie wyłożył treść rozprawy Dra Michała Jezie-jstał ranny. Sprawcy zamachu nieznani,
—  juuoioiaui umo nicu»v — ««««.» bo Jaśjnickiego p. t.: O rękopisie B iblioteki uniwersytec-1 L i x b o n a  14 s ty c z n ia . Trybunał wojenny uwol- 

zaprosił tego nudziarza Johnstone’a na cały ty-1 kiej we W rocławiu z  r. 1515, oznaczonym sygna-1 nil jednomyślnie wszystkich tych kapitanów okrę- 
dzień, nie mogłam więc dłużej zostać w Lon- j turą IV . F. 36. Autor podaje wypadki Bwoich ba-1 tów , na których pokładzie w kwietniu zeszłego

nie zo-1 Losy prom. węg. 
Losy tureckie .

Błr. ot. ib. at.
100 55 Anglobank............ 185 - -
100 65 Union..................... 316 —
125 65 Bankverein . . . . 159 —
100 70 Akcye Landerbank. 286 50

1058 
413 80

„ kol. Kar. Lud. 
,  „ lwowsko-

218 —

124 06 ozemiow. 299 —
9 86 .  „ połudn. . 

E lb eth a l...............
104 76

5 81 276 —
60 67'/, Nordbahn . . . . . 3535
99 10 litaatsbahn . . . . 401 37

124 30 A lp in ..................... 92 60
158 — Akoye tytonlows .

Kub!?,......................
233 -

73 30 133 25

Musiałam dziś wracać —  dodała Usposobienie gisidy: stałe. 
B e r l l i n  14 stycznia.

dynie, dań nad wymienionym w tytule rękopisem łacińskim, ] roku, schronili się brązyliańscy zbiegowie polity- Banknoty austr..
- - . . .  - -  . . ' I  j - t,;-  i -  I Krótki Wiedeń -— Jakże wiesz cioteczko, że on nudziarz, kiedy | który ma nieocenioną wartość nietylko dlatego, że | czni do Rio de la Plata.

| go nigdy nie widziałaś?
Bo już z doświadczenia wiem , że wszyscy |giliusza 1

zawiera poprawny tekst t. zw. Carmina minora Wer-| P e t e r s b u r g  14 stycznia. Wielki książę Mi-1 p0iB-
Pseudovergiliana i dorównywa dobrocią | chał Mikołajewicz pozostaje na dawnem stanowisku | ..........

164 65 
164 60 
219 90

4% Listy likw.pols. 
Renta włoska . . 
'Iks:, austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

86 50 
251 25 
220 —

W iem , że to prawdziwe zdarzenie, bo mi go przyjaciele Jasia są nudni. Czasami wydaje mi [tekstowi najlepszych dotychczas znanych rękopisów, j przewodniczącego rady państwa. —  Minister woj 
8am Johnstone opowiadał, a on ma za mało imagi-1 s ię , że się uparł wybierać najnudniejszych i naj-|lecz także z tego względu, że, obok sporej liczby jny jenerał Wannowski otrzymał order św Andrzeja,  ̂
nacyi, żeby wymyślić bajkę. To też jest w łaśnie| głupszych i zapraszać do Greencroft, jedynie po to | pism humanistów śląskich, niemieckich i włoskich, za-1 szef cesarskiej kancelaryi v. Rennenkampf order I 
powodem, że nie miał pow odzenia, jako polityk I żeby mnie życie uczynić ciężarem. A potem usi-1 chowało się w nim także wiele wierszy dotychczas I Aleksandra Newskiego z brylantami. Członek ra-

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ichał Chyliński.



CZAS z Wtorku 15 Stycznia 1895.

f (1613-3)

Za duszę ś. p.
M A U R Y C E G O  J e l i t y

Madurowicza
profesora Uniwersyt. Jagiellońskiego, 

zmarłego 12 stycznia 1894 r.,
odprawi się

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele św. Barbary

we wtorek dnia 15 stycznia b. r.
o godz. 9 zrana.

Fodziękowanie<
Złamana bólem, na tej drodze serdecznie 

dziękuję wszystkim tym, którzy wzięli u- 
dział 7 b. m. w pogrzebie mojego nieod­
żałowanego męża ś. p. Franciszka Szalszy, 
starosty górniczego dla Galicyi, a przede- 
wszystkiem Przewielebn. Duchowieństwu, 
JW. P. delegatowi Laskowskiemu, Urzęd­
nikom salinarnym w Wieliczce i Bochni, 
starostwa górniczego, urzędów górniczych 
w kraju, jakoteż reprezentacyi arcyksiążę- 
cych urzędników górniczych z Cieszyna, 
gwarectwa Jaworznickiego, Sierszeckich, 
oraz Niedzieliskich zakładów górniczych 
i hutniczych. Niemniej składam szczere 
podziękowanie krajowemu Towarzystwu 
naftowemu, Towarzystwu techników naf 
towych we Lwowie, Urzędnikom władzy 
górniczej w kraju, Jaworznickiemu gwa­
rectwu, Sierszeckim górn. i hutn. Zakła­
dom, jakoteż licznym i życzliwym nam 
rodzinom za złożenie wieńców na trumnie 
zmarłego, także PP. urzędnikom salinar­
nym w Wieliczce za złożenie w miejsce 
wieńca datku na polskie gimnaz. w Cie­
szynie, Również dziękuję wielickiej Orkie­
strze salinarnej oraz Kapelmistrzowi, De- 
putacyom górników z Jaworzna i Sierszy 
za oddanie ostatniej przysługi zmarłemu. 
Za tyle okazanych dowodów uznania dla 
zmarłego oraz współczucia i życzliwości 
dla nas pozostałych, proszę przyjąć szczere 
„Bóg zapłać.“ (169)

Kraków, dnia 12go stycznia 1895 r.
Anna Szalssa z dziećmi.

^ p ó l n l k a
potrzeba z kapitałem 12 000 złr. do 
pierwszorzędnej fabryki w Krakowie. 
Zgłoszenia pod lit. S .  K .  1 2 0 0  
p. restante K r a k ó w .  (196-1-4)

znająca się na szyciu bielizny i krawiec- 
czyżnie, poszukuje posady na wsi za pannę 
służącą albo do wyręczenia pani domu. — 
Łaskawe oferty pod lit. JK. G . poste re­
stante Kraków. (193-1-3)

I I r 7 0 r ln i l f  Państwowy, młody, poszu- 
U l £(£UIIIIY kuje na tej drodze towa­
rzyszki życia, panny 16—20 letniej. 
Pierwszeństwo mają panny ubogich rodzi­
ców, niemające sposobności dać się poznać. 
Zgłoszenia pisemne najdalej do 18go sty­
cznia z podaniem nationale i sposobu wi­
dzenia się osobiście pod adres.: „Skromny" 
poste restante Kraków, poczta główna. — 
Tajemnica honorowa. (195)

I B n l f i  a « |  Z DROBIU 
n U l l U l l  I DZICZYZNY 

Nr. I. kilo 5 złr., pół kilo 2 złr. 50 ct.
Nr. H. kilo 4 złr., pół kilo 2 złr. 

F e lic y a  S e id le r  w Krynicy. 
(192-1-3)

5 klgr. opłacone:
Pomarańcze Jaffa złr. 1 ct. 70, Malinówki 
złr. 1-90, Mandarynki złr. 1*80, Cytryny 
złr. 150, Kalafiory złr. 1'50, Karczochy 
2 złr. — Cennik towarów kolonial. wysyła 
Edward Kaczorowski, Trieste. 

(194-1-5)

T U T K I
higieniczne, nieklejone, niebywa­
łej dotąd dobroci, odznaczone 2 medalami 

na wystawie krajowej, poleca
FABRYKA 

S. W . Niemojowskiego
we Lwowie ul. Skarbków ska 15 
i lilia oraz handel galanteryjny 

w Krakowie, Sukiennice 28.
100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 sztuk 

wysyła się opłatnie. (170-1-27)

OBWIESZCZENIE.
L. 151. (172)

W myśl § 30 ustawy o reprezentacyi 
powiatowej, Wydział Bady powiato­
wej Brzeskiej podaje do wiadomości opodat 
kow anych w powiecie, że począwszy od dnia 
dzisiejszego mogą być przeglądane przez dni 14, 
w sali posiedzeń R ady powiatowej, preliminarze 
na rok  1895 ułożone, a mianowicie:

preliminarze funduszu administracyjnego,
„ dróg powiatowych,
„ dróg gminnych — wraz

* dotyczącymi kosztorysami.
Z Wydziału Rady powiatowej 

w Brzesku, dnia 14 stycznia 1895 r.

PAŁAC
z obszernem podwórzem, w śródmieściu 
Lwowa położony, jest do sprzedania. B r  
Winowski, S u c h o s t a w  poczta. (105-3-5]

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. W ła d . Miłkowskiego

w K rakow ie  (84-7-) 
otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane 

p. t.:

Dzieje  A p o s t o l s k i e
opowiedział

X .  J a n  M i l c z a n o w s k i ,
Prof. dyec. Zakładu teologicznego obrz. łaciń. 

w  Przemyślu,
z 6 rycinami i mapą.

Cena eg-zempl. Bez oprawy złr. I •50. 
w oprawie 3 złr., z przesyłką poczt, 

o 35 ct. więcej.

NAUCZYCIEL DOMOWY
szuka posady zaraz lub później w Krako­
wie lub na prowineyi. Kilkoletnia praktyka, 
znajomość zupełna języka niemieckiego. — 
Łaskawe zgłoszenia pod liter. W. J. 4. 
poste restante Kraków. (114-3-3)

Modne, eleganckie i gustowne, 
dam skie i dziecinne

KAPUJIilTSZE
p o le c a  po ta n ic h  ce n a c h  MAGAZYN

Aleksandry Łuszczyńskiej
w Krakowie, ul. Grodzka l. 2 ,1. p.

Zamówienia z okolicy załatwia odwrotną 
pocztą. (2500.31-)

rT rrr r r r y r r T Tf f ł t

Poszukuje się nauczyciela 
języka włoskiego.

Bliższa wiadomość przy ul. Szewskiej 
L. 21, III. p., między g. 11 — 1 rano.

(189-2-3)

Znana 
w świecie naj­
dawniejsza fa­
bryka c y t e r ,  
strun na cytry 
itp. Josefsg. 6.

ANT. K I E N D L(Qtpiinht 1848)
W i n ,  V III. Josefsg . o. 

------------

(2732-22-30)

mss
«  A

l  i i *  
2 81 - §

£  M  ' .  S 3  £ 3

3 A .2 -s O £ S ,2 
m  H « . § !  § .g  

^  g

P i §W
m -  <s- ® 2

raja Sb

a  3 S 'i*
04 o* es 43 

* *  '3 1 .1 1

cd
>% <D

Ecd

%

\

M  A S C  NASKORNA M O U L f N
W  PARYŻU.

Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­
szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu- 

częściach ciała

Tnworr Brano

ty na
włosami i wszelkie słabości ńa- 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa na po­
rost włosów. (42-37-52)

Słoik 21/, frank, we Francyi, w Paryżu, w apte 
oe p. SSO S /L IW , 30, ulica Louis de-Graud.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 
wiórskiego, Rnckera i Lachowicza, — w Krako­
wie w aptekach pp. T rauczyńskiego, Redyka, 
Wiszniewskiego i Hellera.

» ra  FMIWKIllMA LEMGIELA

balsam brzozowy.
Już sam sok roślin­
ny płynący z brzo­
zy, jeżeli w pniuw y- 
świdrowano dziurkę 
znany je s t od nie­
pamiętnych czasów 
jak o  najznakomitszy 
środek piękności; j e ­
żeli jednak  ten sok 
wedle przepisu wyna­
lazcy przyrządzony 
zostanie w drodze che­

micznej jak o  balsam, w takim razie zyska 
dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym balsamem, to Już 
nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze alióry, któ­
ra staje się przezto lśniąco Białą 
i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło­
docianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, 
delikaiaość i świerzość, usuwa w najkrót­
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi­
sem użycia 1 zła. 50 ct. Br. Łengiela 
mydło Benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dia skóry, u- 
myślnie przyrządzone po 60 ot. (35-44-)

Do nabycia w każdej większej aptece, mia­
nowicie : we Lwowie u Z. R uckera; w Krakowie 
u W iktora R edyka; w Czerniowcach u Goli- 
chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w Tarnopolu uM arcyana 
K rzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J . Niesiołowskiego; w Bielsku u 
Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

i MAGAZYN M E B L I
w Krakowie, ul. Sławkowska L. I.

Kilkakrotnie dały się słyszeć głosy tutejszej Szanownej Publiczności, !że 
w Krakowie w magazynach mebli nie można widzieć pokoi kompletnie urzą­
dzonych i wykończonych, jak się spotyka w Wiedniu lub zagranicą. Chcąc 
zadość uczynić życzeniom Szanow. Publiczności, powiększyliśmy swój magazyn, 
a urządziwszy w nim wielką wystawę sklepową tak, że co kilka dni można 
widzieć w niej kompletnie urządzone pokoje, sypialnie, buduary, 
salony, gabinety, pokoje jadalne i t. p., polecamy w wielkim wyborze 
pokrycia meblowe tak krajowe jak zagraniczne, materye jedwabne, 
wełniane, plusze, aksamity, ceraty, portyery, firanki, story 
do okien, dywany, chodniki, łóżka żelazne, materace, kołdry, 
pledy podróżne, poduszki, parawany i wszelkie przybory deko­
racyjne. (2970-8-10)

St. Stachowski i Br. Kiełpiński.

Seul ćtablissement en cette branche, ayant obtenu la mćdaille d’or 
a l’Exposition de Paris.

M a iso n  d e  C o r s e ts en tous 
genres.

Madame M. WEISS (de Paris) a Vienne,
N e u e r  M a r k t  8 .

Pour les commandes par correspondance on est prić d’envoyer les mesures 
prises sur la roBe, eu centimetres sans rien diminueri

1) le tour de la poitrine et du dos en passant sous les bras — 2) le tour de la 
taille — 3) le tour des hanches — 4) loDgueur du dessous de bras jusqu’ a )a taille.

Le prix des corsets est a commencer de fi. ó. W. 10.
Les expćditions par la poste se font contrę remboursement ou par paiem ent

direct en avance. (16-12-)

U i i i i r e r B a l  -  S o d e ^ M
w Wiedniu, w Berlinie,

bezpośredni dowóz! pierwsze źródło sprowadzania!
poleca za poręczeniem czystości i prawdziw. swoje wyborne, stare, odleżał-e

hiszpańskie i portugalskie
WINA DLA CHORYCH I NA ŚNIADANIA:

Malagę, Madeirę, Sherry, wino Port (czerwone i białe), Lacrimae
Christ! i Mąrsala.

Sprzedają w */, i ya butelkach po o r y g i n a l n y c h  c e n a c h  pp. Maurycy 
Weindling, handel win; Jan Mika, handel win i łakoci; J. Kosza nast. A. Frass, 
handel win i łakoci w Kr akowi e .  (137 2-10)

. .  M e d a i l l e d ' o r  
R I S

6* u

■mGalicyi i lodom ery i z Wielkiem Ksiestmem 
Amkomskienijo Rzeszowie-a Antoniego Karpińskiego.

Cena za pudełko ALPESTRE pa 2% litra likieru żółtego . 75 ct, (2814-30-104)
za pudełko ALPESTRE na 2% litra likieru zielonego 85 ct.

Serviette Hygleniąue zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Krakowie skład u Józefa Hanaka, ul. S z e w s k a  L. 5

Towarzystwo
Wzajemnego Kredytu

w Krakowie,
wypłaca swoim Członkom, począwszy od
dnia 2g*o stycznia 1895 rok u,
od udziałów wpłaconych p r z e d  d  I I I  C I I I

1 października K). r.

pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za r. 1894, które 
w kasie Towarzystwa w Krakowie i Eilii we 
Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej 
podniesione być mogą. (68-3-3)

Kraków, dnia 22 grudnia 1894 r.
Dyrekcya.(Przedruku nie opłacamy)

Rosyjskie kosmetyczne szczególności
firmy

w MOSKWIE,
Nowa Basmanaja 13. Gi. B ili,

ces. ros. nadwor. dostawcy,

w WIEDNIU,
IV., Gr. Neugasse 8.

odznaczone na wystawie powszech. »  Chicago 1803.

Płynny puder „Eugenie“
z kwiatu mirt dla upiększenia barwy twarzy i dla zachowania jej 
zawsze w stanie świeżym i młodocianym. Nadaje tak  twarzy i karkowi 
jakoteż ramionom i rękom miękkość i czystość podobną do marmuru, 
usuwa wszelką chropowatość cery i wszelkie plamy. Cena 3 złr.

Czerwony płynny r a ź  „Eugenie“
zupełnie nieszkodliwy! Nadaje policzkom, wargom i uszom natu­
ralną Barwę różową; tak, że przy elektryoznem świetle barwa ta 
zostaje naturalną i utrzymuje się przez trzy dni na skórze. Cena 

1. złr. 50 cent. (1854-26 52)
Wszystkie wyroby tej firmy sg, ochronione i majg, oprócz

tego poboczny rejestrowany znag ochronny.
Główny sk ład  na Kraków i zachodnią 

Galicyę ma aptekarz E. Heller w Krakowie, 
ul. Grodzka, róg placu Pom lnikańsklego.

Dr. tli. nauczyciel I wychowawca,
posiadający bardzo chlubne polecenia, po­
szukuje posady. Zgłoszenia pod lit. R . O. 
poste rest. Monasterzyska. (2672-14-)

OGRODIlfi
żonaty, 32 lat mający, który  praktykow ał w wię­
kszych zakładach ogrodniczych — poszukuje po­
sady od Igo  iutego. — A dres: J .  H .  t ł u m n i ,  
s t a  p .  T a r n ó w .  (118 3-3)

B O M B A
R A V A C H O L A

% kilo złr. 1-20, poleca CUKIERNIA
K. M asłow skiego

w Krakowie, ul. Grodzka I. 11.
JP . (166 2-8)
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MAGAZYN WIN I  HERBAT

Juliusza G ro sseg o
w Krakowie, Rynek 34, Pałac Spiski.

Odstałe 
Wina 

Węgierskie
na butelki i beczki.

W szystkie wina ze sta­
rych szczepów przewa­
żnie własnych Winnic, 
które jak  wogóle w He- 
gyalyi przed 4 latami 
produkować przestały.

Ponieważ przy natężo­
nych staraniach u mnie 
w S.A.Ujhely nową kul­
tu rą  szczepione la to ro­
śle ju ż  plon przynosić 
zaczęły, więc znaczne 
stare* zapasy oddaje po 
cenach dawniej p rak ty ­
kowanych.
Przy większym odbio­

rze wszelkie możliwe u- 
stępstwa. (2648-9 24)

31

Dla starszych i młodych

mężczyzn!
P rz e tw o ry  re g e n e ra c y jn e

starszego lekarza sztabowego D ra Mullera, od 
wielu lat ze znakomitym skutkiem używane 
przeciw wszelkim choroBom nerwowym 
powstałym wskutek rozdrażnienia ner­
wów i t. p. i przedwczesne znużenie 
ducha i ciała pociągają za sobą.— Szcze­
gólniej wypróbowane jak o  WSBMACW1A- 
JĄCV ŚRODEK przeciw osłabieniu 
męskiemu. — Cena z dokładnem lekar- 
skiem pouczeniem złr. 3'10, pocztą 25 cent. 
więcej za opakowanie.— Jedyny główny skład 
wyrabiający: S*. G eorgs.A potheke, 
Wien, V/3, Wimmergasse 33, gdzie 
wszystkie listowne zamówienia adresować na­
leży. — Skład w Krakowie u aptekarza 
E. Hellera. (26-6-16)

NOWY WYNALAZEK

,ir IX0 RA
E D .  P I M U D
M ydło....................................  a  l’lX O EK A
E ssencya d la  c h u s te k . . .  & 1’IX .O R A
W oda tu a le to w a  a  P IX O E 8 A
P o m a d a .................................h 1’IX .O U A
O le jek ................................... k 1’IX O K A
P u d e r ry żo w y ....................k 1’IX O S S A
K osm etyk ............................. k 1’I X O B A
37, boulevard de Strasbourg, 37.

(45-13)

P n  ć  n X A <5 J'est mszał z roku ^l U o . p .  n .  u .  ( brewiarze oraz ina,
rzeczy do sprzedania za umiarkowaną cenę. J 
Łaskawe zgłoszenia przy ul. K a n o n i c z e j  p0. 
L. 22, na drugiem piętrze. (186 2-2)

Apteka w Ropczycach
jest do sprzedania. Bliższych szczegółów 
udziela Domain w Koł omyi .  (188-2-3

Młoda Francuzka Ł T p ^ i
AGENCE INTERNATIONALE 

Mme St. de SIK O R S K A , Cracovie 
H otel de Sauce. (168-2-3)

Potrzebny jest zaraz urzędnil
kawaler, do prowadzenia rachunkowości i korej 
pondencyi. — Kandydaci mogą się przedstawi, 
osobiście od 13 — 15 b. m. — Z a r z ą d  d ó b , 
w Blerzanowie, poczta i stacya Bierzanów 

(167-3-3)

PIERWSZE PIETRO
przy Małym Rynku Nr. 6, jest do wyna 
jęcia każdego czasu.—Wiadomość tamżę 

(115-3-3)

ZABAWKI
•M 1 n r i B

SĄ W HANDLU
W .  C .  A i i g - e l u s a

(dawniej F. Bruno Hahna)
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2.

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  załatwia 
odwrotną pocztą. (2766-19-) :

M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy ja k  daw niej: choroby s t a w ó w ,  mi ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, byste- 
ry ę ), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomoc; 
mięsienia (fflawage), według metody Mezgers 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

przy ul. F l o r y  a n s  k i  ej  pod L. 47. (2358 35-40)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
maszyn do szycia

(wyłącznie syst. Singera)

Józ. IwanickiegD
NASTĘPCY

w Krakowie, Rynek
Nr. 25. (152-88)

Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
gotówką o 10% taniej.

Kamienica 2 -p ie trowa
w pobliża plant, z komfortem i wszel- 
kiemi wygodami wybudowana, przyno­
sząca 7 °/0, jest pod nader korzystnemi 
warunkami zaraz do sprzedania.

Wiadomość w biurze p. Dra K. Pie­
n iążka, adwokata przy ul. Grodzkiej, 
lub w biurze p. Bujańskiego w hotelu 
Drezdeńskim. (86-3-3)

f f f i A I Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (154-142-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

KONIAK
stary z wina własnego cliowu, dostarcza 
opłatnie 4 butelki za 6 zł., 2 litry  8  zł., miody 
2 litry 4 zł. 80 ct. Henedyht Hertl, właś­
ciciel dóbr, Schloss Holitsch bei Gonohitz, 

Steiermark. (53-4-65)

Śmierć szczurom
(wyrób Feliksa Immischa w Delitsch)

iest najlepszym środkiem do szybkiego i pewnego 
wytępienia szczutów i myszy. Nieszkodliwy dla 
ludzi i zw ierząt domowych. Do nabycia w pacz­
kach po 30 ct. i 60 ct. w aptekach w Krakowie 
„pod złotą głow ą“ gl. rynek 1. 13, „pod Murzy- 
nem“ n a  Kaźmierzu 1. 23, „pod białym orłem“ 
gł. rynek , w apt. J . Skakalskiego w Podgórzu 
i w aptece J . Rohma w Jarosławiu. (2379-15)

Apteka „pod Złotą Głową“ Arnolda Reifera
(dawniej Leona Rosnera)

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y ,
utrzymuje na składzie wszelkie środki lecznicze krajowe i zagraniczne, 
artykuły gumowe i przyrządy chirurgiczne, perfumerye, mydła lecznicze, 

wody mineralne naturalne i sztuczne i t. d.
Nadto poleca własnego wyrobu: „Wina lecxnicze“, jakoto: chi­

nowe, z żelazem, pepsyno we, rumbarbarowe i t. p. — „Wodę koloń- 
ską“ nieustępującą w niczem fabrykatom zagranicznym, po 30 ct. i 50 ct. 
„Eliksir do zębów“ wzmacniający dziąsła, zapobiega psuciu się zębów, 
nadzwyczaj przyjemny jako płukanka do ust. — „Ziółka Ora Seebur- 
|jera“ jedyny środek przeciw uporczywym kaszlom i katarom, zaflegmieniu 
i chrypce, paczka po 20 ct. —  „Puder aiityseptyczny“ jako zasypka 
dla dzieci, nader praktyczny w puszkach, po 40 ct. pudełko. — „Wodę 
leśną" odświeżającą powietrze w mieszkaniach, po 50 centów flaszka. — 
„Specyfik" przeciw odgniotkom, 50 ct. flaszeczka. (2453-14 )

Z d r ó j  A r c y k s i ę ż n e j  S t e f a n i i  ^ j j j  sZCZSWiOWy OM M i l l  
Szczawa Woda stołowa — Woda lecznicza.

/ \ I \ I " ^  General, zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny
J i  U l i  I I I  | | J f | 4 s K A  Mendrochowicz i Schenker
| |  B I B  I  I I  I I  i  I  we Lwowie, ul. Syhstuska 1. SS

uznana za najlepszą i naturalną.
Główny skład w Krakowie

i. H an ak a , Mae. Farmacyi, ul. Szewska 5.
Czcionkami Drukarni „Czasu."

(153-43-52)

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Józef Rudnicki w  Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca:
Rz§dca Drukarni Józef Łakociński.

Kalosze bostońskle|dam skle 1 męskie. Cena damskich złr . 2*50, wysokleli 
ze suknem fi złr.* męskich z łr . 8*50, z suknem złr . 0*50. (28Q7-6-)


